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Pedagogom polsKitn 
gwoli powitania.

Na obszarach Rzeczypospolitej w re praca nad 
skonsolidow aniem  stosunków  w ew nętrznych. T rzej 
zaborcy ustąpdi, przemoc w postaci policji, ochran 
rozmaitego rodzaju i kalibru i woj ka o d p h n ę la  
w dal -?T oby bez nadziei pow rotu. Z potopu w y­
łoniła się ta nasza, szczera, sw ojska ziemia... te 
niwy tulące do sw ego łona setki pokoleń... te szu ­
my leśne szepcące uchu polskiemu m iłosne zw ie­
rzenia z przed lat tysiąca; to tw oja polska zie­
mia — tyś na niej autochtonem , tyś panem !

C zar bije od niej... m ęczennicy... ku każdem u 
rodzicowi, rodzicielce i w ola głosem  potężnym : 
dzierż! — dzierż w dtoni silnej i niezawodnej.

Czar bije od niej... skatow anej do krwi., ku 
każdem u m łodzianowi i dziewicy i woia głosem  
m iło sn y m : p racu j! — pracuj dniem i nocą, aż 
wykształci się twój rozum , a uszlachetni serce.

Czar oije od niej... poszczerbionej na ciele...' 
ku każdem u dziecięciu i fnowi przy tu ln ie: módl 
s i ę ! — i błagaj Przedw iecznego o siły tizy, zne i 
talenty, byś kiedyś mógł slużvć Tej naszej... uko­
chanej... i ram ieniem  i rozum em .

W  pracy nad skonsolidow aniem  stosunków  
w ew nętrznych niepośledni udział b ie rze : pedagog 
poł^Rrl

Co zacz ten pedagog?
Czy to kapłan, grzm iący z kazalnicy lub kru­

szący w  konfesjonale sum ienia grzeszne i obłu­
dne ?

Czy to sędzia w ażący w  sw ej subtelnej du­
szy czyny zbrodniarza, na którego głowie me spo­
częła może nigdy ręka o jcow ska, a którego serca 
nie ogrzała może nigdy miłość macierzyń ka?

Czy to lekarz wysil jący  całą sw oją wiedzę 
nabyta długoletnimi studjam i i mozolnemi dośw iad­
czeniami, by strapionej matce uratow ać schorzałe 
dziecię, a rodzinie ojca lub m atkę, jedynych  me- 
łaz żywicieli?

Ń ie ! — nie jest to kapłan prow adzący ludz­
kość w  zaśw iaty  i w skazujący co dobre, a co 
z’e — nie je s t to sędzia sądzący ludzkie uczynki 
— nie jest to lekarz przyw racający ciału zdro­
wie... ale jest to m istrz nad m istrze, w ygryw ają­
cy na duszy ludzkiej najw znioślejsze tony melo- 
dj', a na um yśle ludzkim kreślący hieroglify! k tó­
rych odczytanie pozostaw ia przyszłem u życiu w y­
chow anka... ale je s t to niejednokrotnie jedyny 
człowiek w śród szarzyzny życia m ałom iasteczko­
wego lub w iejskiego, z-npjąey się na  literze lub 
cyfrze i niosący w zaułki miejskie i pud strzechy 
wieśniacze w szystkie rozum y tego św ia a

T rzy  dzielnice zalane nieprzyjaciółmi im iewa 
polskiego, nieprzyjaciółmi pedagoga polskiego. T en  
na zachodzie żądający w iew ania w  um ysły chło­
piąt i dziewcząt polskich obcych myśli i uczuć w 
m owie obcej i składnią i treśćia, ten na  w scho­
dzie narzucający grubą i ociężałą cywilizację bi­
zantyńską, ten na połudmu dający szkołę polską 
tylko z imienia a nie z ducha.

Pedagog polski — to niewolnik, którego w 
zaborze pruskim pozbaw iono jedynego w arstatu 
p ra 'y , tj. szkoły, kiórego w  zaborze rosyjskim  
zamieniono na czynow nika, m ającego nie uczyć, 
a donosić O mniej iutł więcej praw om yśm ym  spo-

Traktat pokojowy ma wejść w życia 0. bm.
CJiedefi. (PAT). B. K. z  Paryża. N ajw yższa 

rada koalicyjna poleciła, ażeby w szysikie zarzą­
dzenia celem wejścia w  życie traktatu pokojow e­
go były przygotow ane do dnia 6. bm.

P oznań . (P a  TY Radio z  Paryża. N ajw yższa 
rada m iędzysojusznicza w yznaczyła te rm in  w y­
m iany  dokum eniów  ra ty fik acy jn y ch  na  6. bm. 
na godz. 4. popołudniu. Akt ten odbędzie się w 
m inisterstw ie spraw  zagranicznych. Odpowiednie 
przygptow ania zostały już poczynione. Najpierw 
podp.szą protokół delegaci niemieccy, poczem Cle­
m enceau wręczy im list potwierdzający, że koali­
cja zgadza się na zredukow anie 40.003 tonn. — 
Niemcy po p dp saniu dokum entu będą miały od­
dać 192.000 tonn natychm iast, resztę zaś w cią­
gu  30 miesięcy.

Obrady kończą się.
Idaucn. (PAT). We w toreit rozroczęły  s:ę w 

Paryżu  obrady z sir Sim sonem  w  spraw ie zajęcia

całego kom pleksu terytorjów , odpadających od  
Niemiec. Obrady m ają charakter czysto rzeczow y, 
i przebieg pom yślny. !

Warszawa. (PA T). Rad. Paryż. Pcrtrakta-.
cje prow adzone w Paryżu m iędzy delegatami! 
państw  sprzym ierzonych w spraw ie wejścia w ży­
cie traktatu  pokojowego, doprowadziły do z b li­
żen ia  sprzecznych dotychczas punkiów widze­
nia Rada najw yższa przyjęła na posiedzeniu 
czw artkow em  podstaw y, w ypracow ane przy do-, 
tychczasow ych rokowaniach. Niemcy podpisaliby 
protokół z 1. listopada 1919 w  brzmieniu n ie-' 
zmienionem, sprzym ierzeńcy zaś zgodziliby s ię / 
aby zawiadomienie słow ne, dane pr^.ez D utastę 
Lersnerowi, zoztalo podpisane w  dokumencie do­
datkow ym  w  formie listu, który zostałby wręczo­
ny w chwili ratyfikacji traktatu.

B itw a  polsko-niem iecka na granicy 0. Ś lą sk a .
Cieszyn. (Tel. w l.) W  numerze z 1. I. br. 

„N arodm  L istv“ przynoszą wiadom ość O różnych  
b twach, jnhie się rozegrały na pogrrn czu 
Górnego Śląska podczas świąt Bożego N aro­
dzenia między Prusakami i Polakami. Wedle 
tych wiadomości 3 pułki polskie napadly(?) P rusa­
ków  pomiędzy Piotrowicami i Oświęcimiem w wi- 
gilię Bożego Narodzenia o g 4 pop. Na to N emcy

odpowiedzieli ko rtra tak iem , w  którym  wziął u d z ia t 
prócz 84. pieszej brygady, także 14. d j'w izja 
strzelców. Bitwa trw ała do rana pierw szego dnia 
św iąt Bożego Narodzenia. Jak twierdzą Czesi Niem­
cy zmusili do odw rotu 7. polską dywizję, k tó rą1 
rozbili w  puch. W iadom ość ta  je s t zupełnie zm y­
ślona.

Gorące walki Japończyków z bolszewikami.
Berlin. (PA T). „V ossische Z tg .“ donosi z G e-| czą z bolszewikami na linji jeziora Bajkalskie* 

new y . Wedle „Chicago T ribune", cała Syberja jgo  i me chcą ich przepuścić poza tę lir.ję. 
wschodnia jest w płomieniach, japończycy wal-

Rmeryba nie cfeca p rżycz r l
W ie d e ń  (PAT). W edle „N. Y. Heralda“ , po­

życzki am erykańskie dla Europy nie będą już  mo­
gły być zaciągane z publicznych pieniędzy a me­
ry ka-kich. Każda now a pożyczk i lub k reJy t musi

na przyszłość być uskuteczniona przez kapitał 
pryw atny lub przez banki, które zechcą przyjąć 
na siebie ryzyko-

M asaryk  o depraw acji społeczeństw a czeskiego.
Cieszyn. (Tel. wł.) Prezydent Makaryk przyjął 

w  dniu N. Roku depuiację repuD.ikańskiej legji 
dla moralnego odrodzenia ludu i wręczył jej pi­
sm o, om awiające kw estję moralnego upadku W 
narodzie czeskim . M asaryk Stwierdza, że odpo­
wiedzialność nie muże spadać na rząd republikań­
ski z tego powodu, że państw o czeskie istnieje

dopiero od roku i że tak głęboki u pn d ik  m oral­
ny narodu, jak obecnie objuw ij się w Czechach' 
nie może by’ć spow odow any w pływam i działają­
cymi przez i)ak krótki okres czasu. Siły i w pływ  
rządu i całego aparatu urzędniczego nie sięgają 
dość głęboko, aby mó.iz pow strzym ać dalsze po­
stępy deprawacji społecveństwa.

sobie m yślenia ludności, kiórego w  zaborze au- nie mającyzmi nic w spólnego z  nauką, która sio 
strjackim  skrępow ano paragrafam i i przepisami j pedagogią zowie. $
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W  tych w arunkach nie było popisu d u  pe­
dagoga polskiego, w  tych w arunkach pedagog pol- 
sk , me istniał, a jeżeli istniał i działał, to był mę­
czennikiem sw e to zaw odu.

'N adszedł czas, w którym  pedagcg polski mo­
że się otrząść z naleciałości, do jakich przyw ykł 
w  niewoli, nadszedł czas, w którym  może rozw i­
nąć skutecznie i owocnie sw ą  działalność, nad­
szedł czas, którego praca powiedzie ogól polski 
Ku lepszej przyszłości.

Ze w szystkich pracow ników , jacy stanęli do 
i pracy nad odbudową Polski, pedagog polski był 

jednym  z  pierw szych. Jeszcze nieprzyjaciel stał 
silną stopą na naszej zienncy, jeszcze biuietyny 
jego  z placu boju grzm iały zw ycięstw am i, jeszcze 
biurokraci jego wykreślali granice naszej O jczy­
źnie, gdy już pedagodzy polscy radziłi na licznych 
zjazdach o szkole polskiej.

Pod tym  względem przodował K raków  i przo

Przyjęcie noworoczne
W arszawa. (PAT.) W  dzień Nowego Roku 

składano Naczelnikowi państw a życzenia now o­
roczne w p u a c j  łazienkowskim w sali audjen- 
cjonalnej.

Po w ysłuchaniu w  kaplicy łazienkow skiej na­
bożeństwa, celebrowanego przez mr. Lesław a P e- 
szyńskiego, kapelana Naczelnika państw a prze­
szedł Naczelnik państw a do pałacu. O godz. 11 
składali Naczelnikowi państw a imieniem Sejm u u- 
staw ydaw czego życzenia p. m arszałek w raz z po­
słam i.

MOWA MARSZAŁKA
P. m arszałek T rąm pczyński przem ówił jak  

następuje:
Panie Naczelniku! Imieniem posłów  do Sejmu 

składam  panu Naczelnikowi najserdeczniejsze ży ­
czenia. G dy przed kilku dnia mi zapew niałem  n o ­
w y rząd, że wszelkie sprawy państwowe znaj­
dą w sejmie wielką większość i zwykłą wier> 
i,0SC, nie było to zapew nienie przesadą i fraze­
sem , lecz rezultatem  dziesiociomiesięcznych do­
św iadczeń ł obserwacji. Dziś mogę iść dalej, m o­
gę pana Naczelnika zapewnić. Ze Życzeniem 
wszystkich stronnictw w sejmie jest, ciągłe, ści­
słe  i chętne współdziałania nietylko czynników  rzą­
du między sobą, ale także władzy ustawodaw­
czej z jednej, a władzy wykonawczej z drugiej 
Strony. Nie wątpię, ze zamierzenia pana Naczelni- 

- ka  idą w tym  sam ym  kL-runku, Życzeniem  na- 
j,zem jest, aby w pływ  pana Naczel uka w ywierał

W A CŁA W  SIERO SZEW SK I. ' 50

PO W IE ŚĆ .
—O*—

(Gląg dalszy ).
Słońce stało  ju ż  w ysoko na  niebie i m iodo­

w y zapach przygrzanego siana bił z łąki, jak  
zkadziein icy  i w y p .łn ia ł drgające od gorąca prze­
siane złotym  blaskiem powietrze. Bez ruchu pręży­
ły Się w  skw arze łoziny, cienkie, w ysm uklę, jak  
trzciny z kitami długich 1 ści o srebrnem  podbiciu, 
zw ieszonych omdlało ku ziemi. Ł una błękitnego 
blasku bita z przepaści rzeki.

—  U kryw ają się pewnie, spsocili coś I . . — 
Ale przecież... z językiem  na  nich nie polecę... 
Dobrze się tylko stało, że do nich nie pójdziemy!... | 
—  zauw ażył Kazimierz, w ysłuchaw szy opowiada­
nia brata.

— A co? nie mówiłem!... — ucieszył się
Gawar.

— Przecież tam  nie czerkiesi, a są  i w ygnań- 
:y , jak  i pan, panie Józefie... —  w m ieszała się 
Frania, zgarniając w łosy z czoła.

Chłopak zm ięszał się trochę.
— T ak , ale to są m oskale I — bąknął cicho.
— T o ju ż  zadużo 1... — oburzyła się dziew ­

czyna.
— Ja też myślę, że to zaduźo... M oskale też 

s ą  ludzie i są „idejni* !... -— dorzucił Kazimierz.
G aw ar zaciął usta, zly  na Franię, nie miał 

ochoty odpow iadać, ale w  przelocie u ihw ycił w y­
czekujące i żałosne spojrzenie T adzia, więc 
m ruknął niechętnie.

do w ara VVarszav.a, a  i Lw’ów nie był ostatnim . 
Jest to om en może korzystny d a  naszej O jczy­
zny, że praca nad odrodzeniem narodu zaczęła się 
od podniesienia ducha, od podniesienia ośw iaty.

| Nauczycielstwo krząta się około stw orzenia typu 
'szko ły  polskiej i cncialoby ją  mieć jak  r, aj okazał 
szą i jak  najdoskonalszą. Na pierw szym  planie 
wszelkich zam ierzeń je s t reform a kształcenia s a ­
mych nauczycieli. P ow stają  liczne zrzeszenia n au ­
czycieli, które obejm ują w szystkie ziemie Polski 
uw olnione od nieprzyjaciela, istnieją już  zrzesze­
nia i wf Poznaniu i w Cieszynie, a naw et Litwa 
może się poszczycić podobnenru zrzeszeniam i. Naj- 
putężniejszem zrzeszeniem  je s t Zw iązek nauczy­
cielski w W arszaw ie. Delegaci w szystkich tycn 
zrzeszeń zjeżdżają do Lw ow a na  siódm y zjazd — 
życzym y ja k  najow ocniejszych w yników  z obrad.

Bata&an ]ózef.

3 Naczelnika P ań stw a.
tak dodatni steutek, jak  tego w ym aga interes
Ojczyzny.

NACZELNIK PAŃSTWA DO SEJMU.
Naczelnik państw a odpowiedział: Dziękuję pa­

nu M arsza'kow i i panom Posłom  najserdeczniej 
za w yrażone życzenia. S rjm jest Z 8W SZ6 dla 
mnie instytucją, bez której normalne życie w 
Polsce j st niemożliwe- Dlatego też wszelkich 
starań dokłaJaiein z początktem naszej niepodle­
głości, aby był zwołany J8& najprędzej dla wiei 
kiej wspólnej pracy nad odbudowaniem  O jczyzny. 
Sejm  polski zajm ie zaw sze pierw szorzędne stano­
wisko. Ja ze swej strony w  uznaniu tej poważnej 
roli sejm u składam  sw o e życzenia, aby  prace Pa­
nów  były możliwie owocne. ' o

W  imieniu rządu złożył źyczenra ' V< -

PREZES MINISTRÓW p SKULSKI

Na przem ówienie to >

ODPOWIEDZIAŁ NACZELNIK PAŃSTWA
jak  następuje:

Szanow ni Panowie! D ziękuję serdecznie za 
życzenia złożone w  W aszem  imieniu przez Pana 
Prezydenta m inistrów. N a rząazie Polski, w ycho­
wanej przez poprzednich jej panów  UJ d u ch u  b ra ­
ku in ic ja ty w :, w duchu w y czek iw an ia  w sz y s t­
k iego  od rz ą d u , w  duchu, który pozostawił po 
sobie głębokie ślady w społeczeństw ie, ciężą wiel­
kie obowiązki. Życzę Panom , aby rząd polskj

—  Mają ideje, ale sw oje, a my sw oje... Zgo" 
dy między nam i nie będzie. Zobaczysz, panie Ka­
zimierzu, co on będzie w 'ygadvwał wieczorem.

— Znam  Tereszczenkę, z n a m ! On tak um y­
ślnie, żeby św iat zadziwić... —  rozśm iał się Ka­
zimierz.

—  W cale nie. Zobaczy pan... — nie zgadzał 
się Gawar.

—  Co zobaczę ?... Nic nie zo b aczę ! W idzia­
łem 1... Słyszycie, jak  śpiew ają?

Ruch grabi i szm er siana zam arł n a  chwilę. 
Z poza krzew ów  wybiegał i rozlewał się po łące 
wraz z zapachem  traw  silny i zgodny chór g ło­
sów  m ęskich.

N asza żiźń karatka 
W sio unosit z saboju 
N asza junośt’, druźja.
Proniesiotsia streloju...

—  .W a ż n o 1“ — m ruknął Kazimierz i zaczął 
podśpiewywać, a wkrótce do niego przyłączyli się 
i inni. W idocznie glosy ich dobiegły do śp iew a­
ków za krzevrami, gdyż urwali nagle, a po 
cnwili śliczny tenor Tereszczenki zaczął wywodzić.

Po-o-le rasitsia 
Solnce sa-a-ditsia.

—  T o  nasze!... T o  M oniuszki... — szepną) 
radośnie G aw ar.

— Mozę b y ć !... Cóż kiedy ja  po polsku nie 
słyszałem  i nic jej nie znam ...

—  Po polsku to ładniej... — przekładał G a­
w ar i zanucił cichutkim, drżącym  g łosik iem :

Po nocnej rosie 
Płyń dźw ięcżny glosie...

Ale w ysoki, w ibrujący, nam iętny g los Tere-

wniósł możliwie silnie w społeczeństw o ducha 
in ic ja tyw y , ażeby mogio do prz>sziego roku zro­
bić tak dużo, aby cara Polska razem z W am i mo­
gła powiedzieć: „Niech żyje ten rząd, który Ojczy­
źnie dat kaw ałek szczęścia!‘

PRZYJĘCiE CIAŁA DYPLOMATYCZNEGO
O godz. 11.30 przyjął Naczelnik państw a da­

to dyplomatyczne zebrane w  san Salom ona. Dy­
rektor protokołu hr. Przeżdziecki wprow adził przed­
stawicieli ciała dyplom atycznego do Sali audjen- 
cjalnej, w  której oczekiwał Naczelnik państw a 
w otoczeniu rządu, polskich przedstawicieli dyplo­
m atycznych oraz dygnitarzy. Obecni byli: nuncjusz 
papieski mgr. Ratti, poseł francuski Pralion, poseł 
am erykański Gioson, poseł belgijski Yperscele von 
Strihan, poseł rum uńki Florescu, poset angielski 
Horace Rumboid, radca legacyjny w łoski ma-kiz 
C onitanza Compades de Brichaton w  zastępstw ie 
nieobecnego w  W arszaw ie posła w łoskiego, char­
ge d ’affaires: hiszpański C ontreras Biegler, szwe­
dzki Danielson, a wreszcie delegat republiki cze- 
sko-słow ackiej: Radimski, każdy z nich z persu- 
nalem poselstwa. Przybyli rów nież przedstawiciele 
misji w ojskow ych: angielskiej gen. Carton de
Vrart, włoskiej gen. Rommelli, japońskiej kapitan 
Jam avan, i rum uńskiej pułkownik Basalescu.

Im IEKIEM c ia ła  d y pl o m a t y c z n e g o  p r z e m ó ­
w ił  DZIEKAN TEGOż m E A T T I

w  następujących słowach:
Ek scJlenejo!

Czuję się wysoce szczęślwym, mogąc być urzę­
dowym wyrazicielem hołdu i  życzeń, które Panu skła­
da ciało dyplomatyczne w Polsce akredytowane w 
dniu tym, w którym rozpoczyna się rok nowy. Szcze­
rość i serdeczność, mezai^żnie od Pańskiej uprzedza­
jącej i serdecznej dobroci, znanej nam wszys kim tak 
dobrze, ptynie w dniu dzisiejszym z głębi naszych 
serc i haśzych dusz.

Oto uczucia, jakie nas ożywiają w  tej chwbf 
Lecz szczerość i serdeczność chwili nie zmniejsza 
ją wcale jej wielkości i  uroczystości, które prostota 
czyni jeszcze bardziej sympatycznemi. Szczerość i 
dla Pana, ponieważ Pan reprezentuje naród wielki 
naróu męczeński przez swoją przeszłość, naród bu­
dzący podziw przez swoją teraźniejszość, w i tei 
chwili osobliwej, w jego świetnej historji. Ciało dy­
plomatyczne zawiera i skupia wobec Pana w tym 
pięknym pałacu Stanisłuwa Augusta liczną reprezen­
tację, (która niebawem będzie jeszcze liczniejszą), 
państw całego świata takiego jaki właśnie wyszedł 
ze straszliwej wojny, która wtrąciła go w ten zamęt 
głęboki, mający odważyć płytę grobowa, pod którą

szczenki pokrył jego  piosenkę bez śladu. Podtrzy­
m ał go chór za krzew am i i przyłączyli się doń, 
po k o tk iem  w ahaniu ch łopcy ; bas Kazumerza, 
oraz sopran T a d z ik a :

Mnogo-li, doczka, nażala  ?... ,

R 'nczeńki m 'eli 
Nóżki boleli
Diewiczi grjozy, mieszali

Śpiewali, pracując grabiam i do taktu.
Frania nie w zięła udziału w śpiew ie, _stała 

dłużej od innych bez ruchu, oparta na widłach, 
z tw arzą pobladłą, z oczami utkwionem i w  prze­
paść błękitu nad rzeką, aż  ją  starszy  brat tocząc 
w ał siana mimochodem potrącił.

Nie śpiewał rów nież G aw ar.
W ieczorem  na herbatę zw aliła się do nich 

cała grom ada.
— Mówiłem im, że ich nie proszono !.,. — 

zauw ażył szorstko Tereszczenko.
— My nie n a  heraatę, m y po now iny. N o­

w iny —  w łasność społeczna. — M ruczał Ko- 
v,'rigin.

—  Nie będziecie tak  okrutni, panie Z agnań­
ski, aby n as  pt zbawić bezpośrednich w iadom -ści 
z południa... Przecież w y przyjeżdżacie z Irkucka 
i musicie coś więcej wiedzieć o w ojnie, o proce­
sach politycznych, o aresztow aniach, o prądach 
i zm ianach w Dumie, riie to, co czytam y w  ga­
zetach... Z  tego w zględu uśmieliśmy się przyjść... 
n a  chwilkę, n a  krótką chw.lkę, aby  zaczerpnąć 
wiadomości u źródła, co niezmiernie w ażne... — 
dowodził wielos’ow nie G ow ouuchow .

(C. d. tu i.
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jęczała Polska pogrzebana, spętana, ltcz nie umarła. 
Państwa świata starego i nowego, dawne państwa 
i  państwa nowo - powstałe, wojujące i neutralne, 
wszystkie stają przed Polską, którą Pan uosabia. Ten, 
co ma wielki zaszczyt być ich rzeczniKiem, reprezen­
tuje nadto potęgę, która nio jest najważniejszą potę­
gą, potęgą świata, jest to bowiem potęga przede- 
wszystkiem moralna. Wszystko to dzieje się w Ła­
zienkach, by nieść życzenia Polsce po raz pierwszy 
po jej zmartwychwstaniu i po jej powrocie do zgro­
madzenia narodów wolnych i niepodległych.

Uczynił Pan bardzo dobrze, Ekscellencjo, dając 
takiej chwili, tej scenie tło takie, jak te wdzięczne 
Łazienki Można było powiedzieć, że nieszczęśliwy 
król Stanisław August, budując ten pałac, rozsypał 
jedynie ręką nieświadomą kw'aty i uśmiech sztuki 
ńa łoże Umierającej i przygotował jej mauzoleum 
zimne i puste. Pan zadałeś kłam temu przykremu 
słowu! Polska wraca wraz z Panem do pięknych Ła­
zienek. jaśniejąc nową młodością. Ufna w nową przy­
szłość, przyjmuje tu powinszowania i życzenia świa­
ta! Widziałem dziś ciekawy obraz znanego malarza 
pot kiego: Król Stanisław August na wygnaniu w 
Grodnie spogląda oczyma pełnemi zadumy na obraz, 
przedstawiający jego ukochane Łazienki Gdyby był 
mógł przewidzeń tę chwilę, tę scenę, którą tu prze­
żywamy. Ta stena, ta chwila, z któiej jesteśmy dum­
ni i szczęśliwi, mogąc być jej aktorami wraz z Pa­
nem, otc teraźniejszość która jest najpewniejszą rę­
kojmią .szczęśliwej przyszłości, z której czerpiemy 
natchnienie, aby z pełną ufnośdą życzyć Waszej 
Ekscellencji szczęśliwego Nowego Roku, a Polsce ży­
czyć nietyKo szizęśiwych lat, ale także całych wie­
ków pomyślności świetnych i  szczęśliwych.

NACZFLNIK FANST W A ODPOWIEDZIAŁ}
Monsignore! Nuncjuszu'. Ekscelencje! Panowie! 

Bardzo se - i ’  dziękuję Ekscelencji za życzenia, 
któreś co dopiero Pan złożył Polsce w pierwszym 
dniu Nowego Roku. Jestem głęboko wzruszony spo­
sobem, w jaki Mrs. Nuncjusz zechciał do chwili o- 
bccnei nawiązać wspomnienia, które wywoiuje w nas 
ten paiae łazienkowski.

W Pclsee zmartwychwstałej zdają sobie dobrze 
spriwę z tego, że jej niepodległość zrodziła się z 
wilki Iowawei 1 zwycięskiej „która złączyła pod ty- 
-mi samymi sztandarami tyle walecznych narodów.

Ogromne cierpienia, w tej wojnie przewlekłej win- 
ii.- byc łagodzone pracą -pokojową która zatrze ślady 
olł zymieh zmagań. Pol ka wdzięczna i wierna swo­
im przymierzom i związkiem przyjaźni, weźmie u- 
dzial Według swoich na,1 pszycli sił w pracy utrwa­
lenia pokoju i będzie współdziałać dla dobra ludz­
kości z wszystkimi narodami cywilizowanymi.

Panowie! jestem szczęśliwym, że mogę wyrazić 
za pośrednictwem Panów moje powinszowania i naj­
szczersze życzenia pomyślności dla państw, które re­
prezentujecie, a z kióremi Polska złączona jest wę­
złami trecyryjnej przyjaźni. Rad jestem bardzo, że 
przy tej sposobności mogę wyrazić serdeczne życze­
nia noworoczne również Panom.

Osobne składali życzenia delegacja rządu Kol­
czyka oiuZ przedstawiciele Łotwy nieakredytowanej 
dotąd przy Republice polskiej.

Po godz. 12 'zgromadzili się w  sali audjencjonal- 
nej przedstawiciele władz cywil sych państwowych i 
komunalnych oraz duchowieńtwo wszystkich wyz­
nań. O godz. 12‘30 złożyli Naczelnikowi życzenia ge- 
neralicja ^przedstawickh władz I urzędów w orko­
wych oraz delegaci poszczególnych pułków, wreszcie 
misjr wojskowa francuska.

ŻYCZENIA ARMJT POLSKIEJ DLA NACZELNEGO 
WODZA.

Minister spraw wojsk gen. Leśniewski Imieniem ze­
branych wygłosił następujące przemówienie:

Wodzu Naczelny! Z uczuciem prawdziwej dumy 
przychodzę ziożyć życzenia noworoczne w imieniu 
starej braci żoŁTer-kiej która pod Twoją wodzą tak 
wspaniale krańce Kzeczypospol tej przed wroga za­
lewem osłania. Świadkami jesteśmy — jak zresztą 
każdy w narodzie — że dzielność tę i wytrwałość 
naszegc żołnierza przedewszystkiem urokowi i mo­
cy Twegc wielkiego imienia przypisać należy Tyś 
przez czyn swój zbroiny w cliwji wybucha zawiern- 
chy śv : owej uczynił sprawę pcł.ką sprawą mię- 
dey.iarrdoY Tyś był tym, który później z niczego, 
dzięki tylk1 potężnemu duchowi Twemu i gorącemu 
umiłowaniu Ojczyzny silną wie k] armję pci ką stwo­
rzył Ty Nacz 1 k i Ty a nikt inay dokonał tego 
wspaniałego wielkiego olbrzymiego w skutkach swo­

ich i znaczeniu czynu, który zwiemy zjednoczeniem 
siły zbrojnej poLkiej w jedną potężną arrnję naro­
dową.

U progu Nowego Roku przyjmij, Wodzu nasz, 
nasze serdeczne, szczere życzenia pomyślności we 
wszelkiej pracy i zamierzeniach wielkich, oraz za­
pewnienia, że każdego dnia. każdego czasu rozkaz 
Twój znajdzie nas na posterunku gotowych wszyst­
ko spełnić Jla sprawy ojczystej, której Ty życie całe 
poświęcasz.

NACZELNIK PAŃSTWA O ZADANIACH MłMJI
Na to przemówienie odpowiedział Naczelnik Pań­

stwa:
Dziękuję Panom, a od siebie życzę Panom aby 

armja po!; ko w tym roku po spełnieniu swego zada­
nia mogła przejść na pck3jowe leże* Zadanie jej 
jest jeszcze olbrzymie, zadanie to jest jeszcze bardzo 
trudne, zadanie to wymaga ze strony wojskowej wiel­
kiej dyscypliny i  opanowania się. Stójmy może przed 
rozstrzygnięciem w sprawach Wschoda prztd osta-

tecznem ustaleniem zarówno naszych granic na za-- 
cnodzie, jakoteż takiego czy innego porządku ną 
wschodzie. Stoimy przed zakończeni :m tego wszyst­
kiego, co burza światowa, jaka zerwała się w roku 
1914 zrodziła. Na armję polką padło i spada jedno 
z najtrudniejszych zadań. jeden z największych tru­
dów jedna z ueiwiększych prac. Chciałbym być z 
armji polskiej dumny szczęśliwym Jak jestem nja  
dotąd Winszuję Panom i życzę, aby każdy z Was 
i wszyscy moi' podwładni spełnić mogli ze sławą 
i chlubą dla armji polskiej swó) obowiązek.

Z kolei przemówił imieniem misji francuskej gen, 
M a s s e n e t ,  któremu za ziożone życzenia podzięko­
wał Naczelnik Państwa.

O godzinie 1-szej przyjmował Naczelnik Państwa, 
życzenia reprezentacji miasta Warszawy, instytucji' 
społecznych, kulturalnych, stowarzyszeni, prasy itp. 
Imieniem zebranych ziożyl Naczelnikowi Państwa po. 
staropolska życzenia „D osiego Roku“ prezydent mia­
sta Baiiński, za co Naczelnik Państwa podziękował 
w szczerych słowach

R s k o a s s i i l a  . z z B S k o - s ! a 32c M e  r a z K t e ;
Budapeszt. (PAT.) „Az E st“ zam ieszcza o- 

świadczenie sekretarjatu  słowackiej partji ludowej 
rodające, że rokowania kompromisowe z Cze­
chami rozbiły Sitj, gdyż słow acka p an ja  ludowa

nie chciała zrzec się autonom ji, a także nie chcia-i 
ła zię zgodzić i na to, aby ks, H linka pozostaw ał 
nadal w  więsieniu.

E i

Przebizg epidemii.
Dyrektor Okr. Urzędu Zdrowia we Lwowie, 

dr. MLo u sk; opracował ob. z r y eflŁorat w spra­
wie epidem,i duru plamistego. Z udzielonej nam 
łaskawie rozprawy, poruszającej temat niezwykłej 
doniosłości, drukujemy na. ważni'jsze ustęny.
Od r. 189ó, w którym w statystyce sanitarnej dur 

plamisty od duru brzusznego wyróżniono i osobno 
wykazywać zaczęto, liczba zachorowań i skonów z 
tej choroby stale w b. Galicji malała. Gdy w r. 1895 
zarejestrowano w caiym kraju 5.278 zachorowań i 
1.088 skonów z duru plamistego, w r. lyOO wykazano 
już tylko 3.674 zachorowań i 480 przypadków śmierci 
z tej przyczyny, a w r. 1907 spadla liczba chorych 
na dur plamisty do 1.744 zachorowań i liczba skonów 
do 172.

Jednak w czasie wojny światowej w  pierwszych 
latach dur plamisty występuje i w b. Galicji znowu 
w znacznem nasileniu epidemlcznem, gdyż w r. 1915 
zgłoszono urzędowo w b. Ga'icji 1.335 przypadków 
śmierci z duru plamistego, a cyfr < ta me obejmowała 
tylko powiały, nicokupowane p zez Ros:an.

W następnym roku 1916 spada liczba skonów z 
duru plamistego w Galicji do 833, a w r. 1917 obniża 
się nawet do 257, a zatem do poziomu najniższego, 
jaki przed wojną stwierdzono.

Jest to tem więcej zadzlwiającem, ile że podów­
czas w b. Królestwie Polskiem i poza wschodnim 
frontem bojowym rozległa epiuemja duru plamistego 
grasowała.

Dopiero

n schyłku 1918 r. poławia s!ę w  Malopolsce wielka 
epldemja duru plamistego.

która przez cały r. 1919 trwa i zapewne przez dal­
szych lat pa-ę będzie się utrzymywała.

Według urzędowych sprawozdań zachorowało w  
listopadzie i grudniu 1918 r. w Malopolsce na duT 
plamisty 32.0 osób, a zmarło z nich 38 osób, czyli 
11‘8 proc.

W reku zaś 1919 wykazano urzędowo w  Mało- 
potsce 56 595 zachorowań i 5 959 przypadków śmierci 
(10'5 proc.) z duru plamistego. Z tego na miasto 
Kraków i 330 powiatów zachodnich przypada 10.693 
zachorowań i 1.523, bzyli 14‘2 proc. skonów, a na 
miasto Lwów i 52 powiaty wschodnie 45.902 zacho­
rowań i 4.433, tj. 9‘6 pree. skonów.

Cyfry te jednak uwidoczniają zaledwie mniejszą 
część przypadków duru plamistego, mianowicie we 
wschodniej części Małopolski, gdzie przez pierwsze 
półrocze okupacja ukraińska panowała, a dopiero w 
drugiem półroczu i to stopniowo restytuowano admi­
nistrację prawidłową i  komunikację pocztową tak, że

dopiero w  grudniu mogliśmy uzyskać urzędowe ra- 
porty lekarskie tygodniowo ze wszystkich powiatów.

Na podstawie sumarycznych sprawozdań retro­
spektywnych i innych danych, możemy jy ko w przy­
bliżeniu określić, że epldemja tegoroczna daru pla­
mistego we wschoJnłoj części Małopolski zapewne
znacznie więcej niż 100 039 zachorowań i 10 000

- skonów sprowadził.;).
Epidemja ta we wschodniJ połaci Małopolski pod 

wieloma względami w sposób uderzający wyróżnia 
się od epidemii w zachodnich powiatach z którą 
tylko częściowo pozostaje w bezpośrednim związku, 
przyczynowym.

Już i dawniej wschodnia część Gale;1 była szcze 
golnie trapiona epidemjami, a dur plamisty stale, z  
roku na rok w niej się powtarzał, podczas gdy Ga­
licja zachodnia przeważnie od tej zarazy wolną była, 
a tu i ówdzie zjawiając się, importowane ogniska 
epidemji dum łatwo poskramiała i tłumiła.

Zjawisko to tłómaczą dwie okoliczności.
Po pierwsze Gajcja wschodnia z powodu geogra­

ficznego połażenia w wyższym stopniu była narażoną 
na inwazję chorób zakaźnych, a w szczególności duru 
plamistego z obszarów państwa rosyjskiego, które, 
były wyJęgowiskiem różnych zaraz.

Powtóre ludność Galicji wschodniej znachodzi się 
na niższym poziomie kulturalnym niż lud w Galicji 
zachodniej, mniej przestrzega czystości, mniej pod­
daje się sanitarnym zarządzeniom władzy.

Dalej, gdy zachodnia Galicja i to nie cala, tylko 
przez krótki czas, była terenem zmagania się wojen­
nego dwóch olbrzymich armji. Galicję wschodnią przez 
sześć lat ciągli wstrząsa i pustoszy wojna. Jest to 
k:aj dc gru tu zniszczony wyczerpany wojrą Ludność 
znękana i cierpiąca tak długo niedostatek, jest nie­
wątpliwie znakomite a  podłożem dla wszelkich epi­
demii

A najwięcej waży tu na szali
zrujnowanie przez wojnę bardzo licznych ognisk do­

mowych
Nad złotą Lipą i gdzieindziej wiele gmin wojna 

bez śladu niemal zmiotła z powierzchni i ludność 
zmuszona jest tłoczyć się w skleconych na prędce 
szcpach szałasach norach podziemnych okopach wo­
jennych

W epidemjologji duru plamistego sprawa nreszka- 
niowa odgrywa bardzo ważną rolę. Możnaby niemal 
dur plamisty, podobnie jak gruźlicę ochrzcić mianem 
choroby mieszkaniowej.

To spostrzeżenie powtarza się obecnie We wscho- ■ 
dniej części Małopolski na olbrzymią skalę i wyjaśnia 
się nbm ożliwoścj utrzymania czystoścj w szczelnie 
natłoczonych prowizorycznych pomieszczeniach i łat- j 
wością rozpowszechnienia wszy zakażonych,
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Z  tych powodów obecna wielka epidemja duru 
plamistego objęła w 'Galicji wschodniej szybko Wjclk̂ c 
przestrzenie i wystąpiła w postaci masowych zacho- 
-rowań, podczas gdy w powiatach zachodnich zarczn 
fozbryzgnęła się wprawdzie na Siczne gniazda j ogrt- 
aka epidemiczne, ale wszędzie występowała w stosun­
kowo małej liczbie zachorowań i  łatwo się przytłumić 
dała.

Sprzyjały tętnu i wypadki polityczne, mianowicie 
wojna .k. a ńita, 

która do takiego właśnie przebiegu epldem)] wje!:e 
dopomogli,

Nie ulega wątpliwości, że ta epidemja jest w  przy­
czynowym związku z wieJką epdemją durn plami­
stego srożącą się od lat kNku na rozległych obszerne i? 
poza ścianą dawnego frontu bojowego na wtehodzie 
Jest ona niejako dalszym ciągiem tej pandemji, dopóki 
wojna światowa trwała, to jest aż do jebieni 101S r., 
finja> bojowa tworzyła zarazem szczcliy kordon pize- 
ciwtpidemiczny, przez który zaraza przedostać się nic 
mogła, tem więcej, gJy i z tej strony linji bojowej, 
w  ściślejszym, a nawet i w obszerniejszym, okręgu 
vrojennym rucn komunikacyjny był ujęty w surowo 
przepisy kontrolne, ograniczające i  tamujące ruch pod­
różnych od zakażonego wschodu.

Gdy arm;e centralnych mocarstw zajęły b. Kró­
lestwo Polskie, to epidemja duru plamistego panująca 
w Królestwie już rok czwai ty, dzięki wojennym za­
rządzeniom prohibicyjnym nie przedostała s;ę do Ma­
łopolski tak długu, dopóki trwała wojna światowa, to 
jest do jesieni 1318 r.

Dopiero gdy rozsypały się fronty bojowe ludność 
z zakażonego Król siwa P .ł kiego swobodnie komu­
nikuje się z mieszkańcami b. Galicji, a do Małopolską 
wracają tłumy uchodźców jeńców żołnierzy a
w  śtud za tą powrotną fcJą idzie zaraza duru pla­

mistego
przedewszyalkicm od wschodu ^tecz także od północy 
nawet i od południa zewsząd i wkrótce rozpoczyna 
się obecna wie k i epidemia ,

7e sprawozdań lekarzy pot ńatowych dowiadujemy 
się, że zarazę roznoszą najczęściej żołnierze wraca­
jący z frontu na urlop w stanie utajonego zćk.iżeiiia

Takiemu roznoszeniu zarazy przez podróżujących 
koleją wojskowych i cywilnych sprzyjały, a i  dotąd 
sprzyjają,

ni et ly chanie niehygjenrczi:e waruilcj obecnego 
ruchu kolejowego 

nadzwyczajne prz oclaioaie wagonów brek dosii.fekcjł 
garniturów Kolejowych natłok w poczekalniach u o- 
kienek kasowych i na dworcach kolejowych'

Do szczytu ra- ihrra dochodzi epd m a w GaPcą

zachodniej w ko.icu ma!a 1919. Przyróst tygodniowy 
chory cli wynosi wtedy w całej Galicji zachodniej 
443 w 225 gminach, pizypadków śmierci' 50. '

Odtąd epidemja maleje. W końcu listopada przy­
bywa w tygodniu już tylko 66 chorych, umiera 6, gmin 
zakażonych jest 46, pozostaje wszystkich chorych w 
całej Galicji zachodniej 105. Właściwie już o praw­
dziwej epłdemji w tej częśr MalojłoLkj n!*ma mowy 
nieliczne bowiem zachorowania są raczej iskrami, 
które w różne miejsca opadają z tej wielkiej pożogi 
epidemicznej, jaką ptonie wschodnia Małopolska. W 
dostatnich tygodniach roku te iskry nieco gęściej pa­
dają,

trzeba zdwoić czujność by da pożaru nie dopuścić 
Natomiast w GaŁcJi wschodniej pożar uderzył 

z podwójną „a nawet potrójną siłą w jednym tygo­
dniu przybywa tam z początkiem grudnia 2*715 cho­
rych umiera 245 chorych i 615 gmin jest zakażo­
nych

Dodajmy, że w Galicji zachodniej przeciętna śmier­
telność wynosi 10‘5 proc. chorych, w Gałiei wschod­
niej 9‘6 proc., a gdy uwzględnimy, że w GaEcj. 
wschodniej zwiększają śmiertelność pewne uboczne 
czynniki, o których będzie mowa, a które w Galicji 
zachodniej me istnieją, różnica śmiertelności w obu 
częściach Małopolski będzie jeszcze jaskrawszą 

Wojna ukraińska, wszczęta w dniu 1. listopada 
1918 r.

zatamowała zrazu przeoostawarie się mpsowe) . 
epidemii^

t  oczącej od wschodu Małopolski n r -  t  tłumami
powracających żolaierzy uchodźców jeńców^ do za­
chodniej części k aju

Wytworzył się bowiem nowy front bojowy i  nowy 
okręg wojenny od Ilnji Sarn który pod względem 
epidemiologicznym miał działanie wału ochronnego 

Wprawdzie ten wal nic byt już tak szczelnym, jak 
dawniejsze regularne Iłuje bojowe wprawdzie po­
przez placówki, zrzadka rozs,awionc, odbywała sie 
komunikacja kolejowa, kołowa i piesza, j .dnak i ten 
dość luźny kordon wojenny odegrał wybitną rolę 
w cpidemji duru plamistego

Do Galicji zacnodniej przesądza s ;ę epidemia od 
frontu bojowego niezbyt licznymi przypadkami za ­
chorowań, roznoszonymi w różne okolice głównie 
przez powracających z frontu na urlop żołnierzy. Na­
tomiast na samym trrenło wojennym, a osobliwie na 
wschód od Lwowa,

zai sza płynie od Ukrainy wleTfcą fsłą
pierwotnie przyniesiona przez tłumy żołnierzy a- 
chodżców Jeńców wracających z Rosji, a później
rozpowszechniana sęare'JE !i>-v,dP:'?i rv*z'~7. stpiiis.Łi ńp.

nujące w armji ukraińskiej Obejmuje ona cala gnunj 
i powiaty i  wielką uczbę ludności.

Jeszcze i w tyrn zalewie epidemicznym są wię­
ksze i mniejdze wyspy, gdzie masowa epidemja nj* 
wtargnęła
Przykładem takiej wyspy czy okzy, Jest bohaterskie 

miasto Lwów
które przez 7 miesięcy oblęgane 1 bombardowań*! 
przez ten czas cieszyło słę niebywale dobrym stanem 
cod względem epidemicznym chociaż przecież ludność, 
nękana okropnościami wojny, wstrząsana grozą wy­
padków, pozbawiona spoczynku nocnego, wodociągów, 
światła, opalu, dostatecznej aprowizacji, stanowiła dla 
ep.demji znakomite podłoże, Bo i tu czaty wojenne 
naokoło miasta bronią dostępu nie tylko wojskom 
oblężniczym, ale i roznosiclclom zarazków durowych.

Dopiero gdy Lwów na staie oswobodzono i ścią­
gnięto u rogatek straże, gdy przywrócono komuni­
kację z dalszą, zakażoną okolicą, zatem od połowy 
maja 1919,

zjawia się prze a miastem widmo cp.demj}

1 wydaje s*ę już rSemaJ niepodobieństwem by Lwów 
mógł na długo ostać się nietkniętym w tym potopie 
zarazy^

Zwrócimy teraz uwagę na ogólne cyfry dla 
wschodniej części MałopoLki z ostatejch kjlkn tygo­
dni:
W tygodniu przybyło zmarło p zostało w gminach 

ch o ry ch  chorych
9/11— 1.V11 1.175 122 3. /S4 55*t

1P/11—22/11 1.740 l t 5  4 231 592
2 / 11 —: 9 /11 1.939 177 4.910 594
iH /1 1 — fi.12 2.715 24C 5 9 r 3  665

7 /1 2 -1 3 /1 2  2 3ó l 212 6.G22 696
ł 4 / |2 -  20/12 3.621 318 '  5.706 767

Widzimy, że w ciągu 4 tygodni od 9. lis.opada 
do 4. grudnia
tygodniowy p-zyrost cłorych na dnr plamisty zwdę 
Jrszjrl się z 1.4 75 ca 2 .1 1 5  czyli i:l>mal 2 ł pól razy 
Liczba pozostałych na końcu tygodnia chorych w czte­
rech tygodniach od 15 lislop.ida Jo 13. grudnia wzro 
sła z 3.784 na 6.6?2 W daleko mniejszym stopniu 
zwlęksuyłą się Eczba gmin z-każonych, bo tylko z 556 
na 68* co świadczy, że liczba chorych, pi zypadajaca 
przeciętnie 1 gminę znacznie się podniosła.

Kamy ta więc rayły i gw ifow ny tkok epidemji 
w  górę k ó- a w otłe-wre grudnia okazuje już tenden­
cję do c padania.

Cyfry te jednak bledną wobec afr.rmującycli do­
niesień z różnych towiatów o nadzr.yczajnem v7zmo- 
źenin się ■ p denjjl.

Prawaa że pora Sifriowa, przywdzianie przez wło- 
śc:r,i -tłoczęn:e w cia-nyeh nomleszczeniach

Mowa biuroMracja.
Fotografje z Podlasia 

—o—
P an Inspektor sam orządu gm innego robi 

g rym as,
— Co do szkoły hm ... hm...
— W niosłem skargę...
— W iem, wiem, cóz pan chce?
— Rem ontu budynku...
— R em ontu? Alez oni muszą to zrobićI
— Kto on i?
— G m in a !
— T o kpiny...
— Ależ naturalnie, m uszą... Ja  pdnu dam 

papier w  ostrym  tonie...
—  Z tego nic n e będzie...
— Cóż pan w łaściw ie chce?
— Remontu bu iynku, puszczenia w  ruch 

szkoły, skoro miałem to nieszczęście...
— Pan ma sw ego inspektora.
— Ale gm ina nie w ykonuje ustaw  —  to 

pańska rzecz. Inspektor mój w ysyła  tylko n a u ­
czycieli na złam anie karku... Pozatem ...

—  Proszę pana, pan musi się ograniczyć do 
rzeczy najniezbędnieji zych...

—  Sądzę, że okna... w zim ie...
— T ak, tak, okna... W .em , że okna... W ie 

pan, jak  będą w j bory, ja  sam  oglądnę budynek 
szkolny ł nakażę im... Ja tam zrobię porządek w 
tej gm inie... Ja będę tarn osobiście, ja  zoba­
czę I —  kończy zniecierpliwiony pan Inspektor sa-

muiZkfcUu fa£iLiiiuu:^w t Uu .g n u  u o  z ru ^ u iu ic i i* a ,  a -  
żebym sooie szedł do djabla.

—  A teraz chodźm y do „Kom isarza ziem skie­
go* — mówi mój tow arzysz — dow iem y się, co 
jest z podaniem gm iny o kom asację. Z takim tru­
dem udało się to uchwalić... Cała sp raw a za  d łu­
go trw a...

Poszliśm y.
Pan k rm .sarz  robi zdziwioną mine.
-— Podanie o kom asację? Ni- w płynęło,..
—  Jakto nie w płynęło? M y m am y podpis 

pański w urzędzie gm innym , że pan o trzym ał...
— Nie może być tam , skoro tu niema.
— Więc ?
—  W ięc nic. Musicie panow ie jeszcze raz 

wnieść podanie...
— Ps... krew ... — klnę i w ychodzim y.

— A teraz do aprowizacji — proponuje mój 
tow arzysz, który stanow czo' zaczął odgryw ać roię 
W ergilego w „Boskiej Komedji".

M achnąłem  ręką.
— Akuratnie może stać się cud — argum en­

tuje mój W ergili — i coś dostaniem y. Może jaką  
skórę na buty... Patrz pan na sw oje buty...

Spojrzałem . Rzeczywiście miał rację. Buty 
moje, odbyw szy kam panję w ioską, byiy praw dzi­
w ym i inwalidami. Buty, rzecz ponętna, prawdę 
nierealna, a oprócz tego p z 3'P°rcinialem sobie, że 
od trzech m esięcy nie mieliśmy żadnego p~zy- 
działu i żyliśm y jak  „ptacy niebiescy" i jeszcze 
gorzej, bo ci „me orzą, ani sieją", a  my...

Jest ich dwóch, urzędników za biurkami.
Jeden spożywa bułkę z inaslem, drugi nie 

spożywa wcalt... Kłaniamy się despotom ludzkich 
żołądków.

— Co panowie powiedzą? 1
Zaczyna mój towarzysz:
— Proszę, panów, czy nie możnaby u panów  

dostać skóry na buty ?
Jedzący przełyka z trudem kęs bułki.
—  Co ? Zaraz...
I przełknąwszy resztę pyta drugiego urzę­

dnika :
— Panie M . . . ,  jak jest w łaściwie ze szkłem?
—  Nie chodzi o szkło, ale o skórę —  wtrą­

cam się do rozmowy, ale przypomniałem sobie 
moją szkołę patrzącą śm :erteinymi oczodołami 
bezszybnych okien i dodałem :

— Ale m ów pan już o szkle...
Urzędnik, nie czekając na odpowiedź drugie­

go. informuje sa m :
—  Szkło jest na kolei 1 Można dostać na 

kolei...
—  Jakto? Tak, kto bądź dostanie na kole" 

bez niczego?
— Nie wiem... .
— Cóż pan wie w łaściwie?...
— Nie wiem...
—  T o znaczy, że na pańsk:em miejscu mo­

żnaby śmiało postawić kołek 1 — konkluduję i w y  
chodzimy

C. d. n. łiMijtykl JacórayiLk',
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wielkiej liczby osób, ułatwia zawszawienie i zakcżene 
durem plamistym.

Ale równocześnie powtarza się to samo zjawisko 
co przed rokiem, mianowicie
wielka fala uchodźców runęła od wschodu na Ma- 

lupoiskę
gdy wojska Pstfury które dawniej stały na drodze
poszły w rozsy;:kę.
• Drugi czynnik wOjenn*, któr* wpłynął na wzmo­
żenie się ep jem}?, to

zwyc-ęr.k.s ofc-nzywa polska ku wschodowi
która w bezpośrednią łączność z Małopolską wpro­
wadziła nowe obszary paudemją duru płaraistegc 
zalane

Przy niedostatecznej organizacji sanitarnej Mało­
polski kroczenie naprzód wojsk polskich w kraj, epi­
demiami zajęty, łączy się wogóło z bardzo poważnemi 
niebezpieczeństwami.

Przeciwdziałać tym riebezpieczenstwom mogłoby 
jedynie ULisrucłiomieiiie komunikacją osobowej ku Za­
chodowi w pasie, graniczącym z przesunięfym fron­
tem bojowym i wprowadzenie ścisłej kwaraniany da  
osób, które podróż na zachód podjąć muszą.

Jak nam wiadomo, wojskowość zorganizowała 
stacje kontusnscyjne w Skalacie Fiyćryekówce Kusia- 
tynie Tarnopolu i w  Skale lecz o ich sprawności 
nie posiadamy informacji.

Masowy powrót jeńców, uchodźców i robotnikow 
ma uregulować i w bezpieczne łożysko sprowadzać 
osobna organizacja państwowa, która w walce z e- 
judemjami na kresach, a w szczególności na kresach 
wschodnich Małopolski powinna odgrywać ważną rolę.

Jest to tzw Jur, czyli Państwowy Urząd do spraw 
powrotu jeńców, uchodźców i robotników.

Jest to organizacja, rozporządzająca znacznymi 
środkami, niezależna od Ministerstw, mająca na czele 
głównego k:erown ka w Warszawie.

Jur nie okazuje w  Malopofece tej sprawności 
jakiej w interesie całego państwa tutaj po nim ocze­
kiwałby należało. Główną wadliwością Ju-a jest zu­
pełna niezależność od administracji sanitarnej Anj 
ministerstwo zdrowia ani Okręgowy Urząd ZdroWja 
nie na wjfądu ani wpływa na akaję Jura która prze­
cież śc'ś!e si*. łączy z  aKCją przeciweplidemiezną.

Jur otworzył w Małopoisee ekspozytury i sieć 
punktów etapowych, w których giomadzi powraca­
jących uchodźców, daje im chwilowe si Uronienie w 
barakacn, żywi ich i  da*ej transportuje. Wszyslk;ch u- 
chodźców powinien oczyścić i odwszawić, chorych 
zakaźnych w szpitalu umieścić.

Punkty etapowe Jura we wschodniej MalODok.ce 
są następujące, o ile Sięgają moje informacje-

PoJwołocryska: baraki z odwszawialnią i szpita­
lem na 60 łóżek;

Tarnopol: baraki z  odwszawialnią i szpitalem na 
220 łóżek;

Borszczów: baraki z odwszawialnią i szpitalem ua 
60 łóżek;

Sambor, Brody bez oawszawialni;
Lwów: szpital na 200 łóżek.
W Stryju szpital na 600 łóżek oddaje Jur wojsku. 

(D. n.) Dr. Szczepan Mikołajski.

t Mowy przewrót pa Ukrainis.i
„K urj. Pol. d o n o si: Jak  dowiadujem y się, 

socjal-rewolucjoniści ukraińscy pozostali w  Kijo­
wie porozumieli się z bolszewikam i i utworzyli 
z nimi komunistyc rw rżad ukraiński, do którego 
weszii i działacie z obozu Petlury, a więc b. pre- 
mjer Mazepa, b. mir;!..ter pracy BezpałKo, b. wódz 
arm ji atannm  P iw k ń k o .

W  armji Denikina nastąpił zupełny rozkład 
Ochotnicy sprzeuają broń powstańcom  ukraińskim . 
Część arm ji galicyjskiej, która przeszła do Deni 
kina, v  rócita na stronę ukraińską i przyłączyła 
się do grupy atam ana Konowalca i W innicy. Bar­
dzo możliwe, że grupa ta też w eszła w  porozu­
mienie z bolszewikam i, tw orząc praw e skrzydło 
ich arm ji tam tejszej.

Przybyli z O desy" tw ierdzą, że zajęcie Odesy 
przez bolszewików nastąpi najdalej w ciągu mie­
siąca, o pow ażnym  oporze ze strony  Denikina 
m ow y być nie może.

Życzenia, ktćre się nie spełnia.
Pism a endeckie niedawno puściły balon prób­

ny, donosząc, że w ojew odą lw ow skim  m a zostać 
hr. Skarbek, a tarnopolskim  p. T adeusz Cieńskl. 
W strzym ujem y się od w yrażenia opinji o kwalifi­
kacjach lansow anych kandydatów , w ystarczy 
stwierdzić, ze nazw iska te przez opinję dem okra­
tyczną przyjęte zostały nieprzychylnie, gdyż zgub- 
nem by było staw ianie na  postei u n ia c h  niezwykle 
ważnych polityków, w ychow anych w  atm osferze 
austrjackich sporów  narodow ych i nie cieszących 
się zaufańietn polskich m as ludowych w  chwili, 
gdy chodzi o pacyfikację k ra ju  i jak  najtrw alsze 
związanie go z Polską.

Na szczęście są  to  tylko pobożne życzenia 
zainteresow anych w  tem koi. Jak się z pow aż­
nych kół politycznych dow iadujem y, niema o tem 
mowy, by obecnv rząd i w iększość sejm ow a zgo­
dziły się na podobne kom bm aęje.

Nie od rzeczy będzie przypom nieć, że nom i­
nacje na w-ojewodów w Królestwie, które w yw o­
łały tyle w rzaw y, gdyż m ianow ano sam ych naro- 
dow o-deniokratycznych kandydatów , zostały co­
fnięte.

Petlura w  W arszaw ie form uje now y rząd u- 
kraiński w yłącznie z przedstawicieli partji t. zw . 
burżuazyjnych.

Na czeie gabinetu stanąć  m a p. A ndrzej Le­
wicki.

T en  rząd miałby w  porozumieniu z Polską 
i ententą na terenie U krainy praw obrzeżnej zbu 
dew ać 'państw ow ość ukraińską na zasadach parla­
m entaryzm u i u trzym ania w łasności pryw atnej.

——o ■

RóSaz o iad rasśc l.
fSyjazd KS&czcinikft p&ćstwa na front.

„Kurj. Pol." d o n o si: D ow iad t'em y  się. że 
w  dniach najbliższych Naczelnik p a ń s t i a  uda się 
do Galicji w schodniej, a następnie zwiedzi front 
gar.ćyjsko-w o.yński.

W spraw ie tej dow iadujem y, się z  kół urzę­
dow ych, że w iadom ość pow yższa spraw dza się 

i o tyle, że Naczelnik państw a w yjeżdża na  front 
I w ołyński.

Rcmuniftat wojenny.
CZBi SZSwa. (PA T.) K om unikat sztabu  gener. 

w ojsk polskich z 2. brn F ro n t litew sk o  b ia fe ru - 
si.i: Na odcinku Paulie i Kamień i na przyczółku 
m ostow ym  Bobruj -ka utarczki oddziałów w yw ia­
dow czy :h. F ro n t w oty.isku; Znaczniejszej działal­
ności bojowej nie byto. fiu liń sk i.

Reorganizacja minter. spraw wewn.
Warszawa. (Tel. w ł.) Zapow iedziana w eks- 

pose prez. Skulskiego reorganizacja urzędów 
centralnych ma Się rozpocząć ju ż  w  najbbkższych 
d n a ^ h . Hecrganizarja ministerstwa spraw wew­
nętrznych będzie dokonana już  w przeciągu s ty ­
cznia. Niektóre z  dotychczasow ych sekcji zostaną 
znie; ione, a ministerstw o cale będzie podzielone 
na 4 sekcje, przyczem pow iększona zostanie licz­
ba w ydziałów . Również zostanie zmniejszony iloŚŚ 
urzędników m in. spraw  w ew n. w ten sposób, że 
wieiu z tych urzędników  przydzieli się do tw orzą­
cych się obecnie urzędów  wojewódzkich, W zw ią­
zku z reorganizacją m inisterstw a ustąpi p. Fiasz- 
nica ze stanowisKa szefa sekcji adm inistracyjnej. 
P. Kasznica został profesorem uniw ersytetu w  Po­
znaniu. W jego miejsce szefem  sekcji został p. 
K onstanty Lenc,

nfloratorjum w 6. zaborze austrjadum.
W arszawa. (PA T.) „M onitor" ogłasza ro z ­

porządzenie rady m inistrów  z 30. g rudn.a 19i9 , 
tyczące m oratorjum  w  spraw ie praw no-pryw atnych 
pietensji pieniężnych w b. zaborze austrjackim .

Pbmoe dla Ąuslrji.
HZłedeń. (PAT.) B. K. z Londynu. Dzienniki 

londyńskie piszą; A nglja, F rancja  i W łochy po­
parte przez kilka m niejszych państw ' będą się sta­
rały  co rychlej przynieść pomoc Austrji. W iochy 
dostarczą zboża, Angi„a tłuszczu i innych środków  
żyw ności, a  Czechy, Jugóslaw ja i Polska dostar­
czą w agonów  tow arow ych. ' t— ■ ;-'c,• —O— W

W arszaw a. (PA T.) Dnia L  bm. zm arł w  N a­
łęczowie na zapal, me płuc poeta i powieściopisarz 
Kazimierz Gliński:

fCad ezem będą radzić na najbliższej 
konferencji.

Wiedeń. (PAT). „N. Fr. Presse* donosi z kól 
dyplom atycznych, że konferencja, m ająca się od- 
bvć w- Paryżu, będzie miała doniosłe znaczenie. 
Traktat gwarancyjny między Francją, Angiją i 
Belgją będzie przedmiotem nowych konferen­
cji Z Wtoehami U czyniono także kroki, by w y­
rów nać przeciwieństwa między Jugosłewią a 
Włochami. Bardzo w ażna kwcstja turecka c e* 
ka jeszcze rozwiązania- Co do zagadnienia ro­
syjskiego przyszło między Ameryką a Jsponją 
za zgodą Angiji do porozumienia. ]uż z po* 
czątrieir. roicsns br nastąpi prawdopodobnie 
okupacja pewnej części Syberii przez wojska 
japońskie.

Tereny pbblscyfocae pod opieką 
władz Koalicyjnych.

Wiedeń. (PAT). B. K. s  Parj'ża. Najw. Rada 
zadecydow ała, że w  czasie adm inistracji między- 
koalicyjnej m ieszkańcy każdego obszaru plebiscy­
towego m ają podlegać opiece dyplom atycznej 
konsularnej tego m ocarstw a koalicyjnego, którego 
przedstawiciele znajdow ać się będą na odnośnym  
obszarze plebiscytowym .

K r o m K a .
KALENDARZYK.

Dziś rz. Icat Genowefy panny; gr. kat. Julianny u  
Jutro rz. kat. DC. Po N. Rokn; gr. kat. N. pr. Koid. HL 
3. — Wschód słońca 8-01, zauhód 4’13.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:

W sobotę o 3 pop. „Wąsy t peruka* — o g. 7 wiecz. 
„Seans", ope.etka.

W niedzielę o 3 pop. „Halka* — o g  7 wieczór „Za­
sadzka*, sztuka.

W poniedziałek „Tosca*. opera.

W s  L m a w t e *

f  fis. Zygmunt Gorazdowski. b. proboszcz 
par. św . M ikołaja w e Lwowie, 'rodzony w r. 
1845, zm arł 1. stycznia 1920 r. w  49 roku ka­
p łaństw a.

— Polityka zagraniczna a sprawa Galicji 
wschodjrej. Z takim  porządkiem dziennym  odbę­
dzie się zgrom adzenie w  ratuszu w niedzielę o g. 11 
przedpoł. Przem awiać będzie pos. H aiisnar.

— Stacja zborna jeńców w Jałowcu. W  
zw iązku z w zm iankam i w  prasie na ten tem at, rn. 
i z pom ieszczonym  przez nas n a  ten tem at arty­
kułem  piof. Piniego dowiadujem y się, że  natych­
m iast po pojawieniu się artykułu  D. O. G. zarzą­
dziło kom isyjne ja k  najdokładniejsze zbadanie pa­
nujących w  stacji stosunków  tak, że zauw ażane 
braki będą w  najkrótszym  czasie usunięte. Pośpiech 
w  tym  wypadku był w skazany. Oczekujemy, ża 
anom aljom  położy się kres, a w inni ew entualnych 
zaniedbań pociągnięci będą do odpowiedzialności.

— Kradzież żarówek Od pewnego czasu giną 
żarówki coraz częściej w sieniach lwowskich real­
ności. Sprawca urządzał się dość sprytnie, bo przez 
dłuższy czas nie można go było przychwycić. Wczoraj 
jednak Filip Kuczyński, służący hotelu „City“, przy­
trzymał w sieni Samuela Leona Steinfelda, liczącego 
15 lat. w chwili, gdy odkręcał żarówkę. Zdaje śięj, 
że Steinfeld jest specjalistą w kradzieży żarówek, bo 
znaleziono przy nim 4 dłutka, obcrjżki, gwoździe, um- 
brę do lampy elektrycznej i jedną żarówkę. Żarówkę, 
jak sam zeznał, skradł z res.au -acji Dorfa przy pL 
Gołuchowskiego. Steinfelda aresztowano.

— Kradzież garderoby^ Zeszłej nocy dostali się 
złodzieje do mieszka tia Jana 'Wróbla przy ul. Mącz- 
nej 23 i skradli garderobę wartości 10.000 kor.

— Kradzież strychOwa_ 12-letniego Izaka i  14-Iet- 
rJego Mo.żesza "Bicka przytrzymano wczoraj na stry­
chu realności przy pl. św. Teodora 12 w czasie, 
gdy kradli bieliznę. Przytrzymani zeznali na policji 
że na strychu tegoż domu popełnili już dwa razy 
kradzież.

i i  P o Js re  9 n a  ś ro fc c le .
— Gmina Błlka szlachecka zasyła serdeczne ży­

czenia noworoczne wszystkim posłom ludowym a 
szczególnie posłowi Brylowi, który zawsze tak1 
szczerze zajmuje śię tą gminą, a specyalnie w spra­
wie odbudowy. — Naczelnik gminy: Wojciech Ko­
perski Sekretarz: Wojciech Żelazny.
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Baak Przemysłowy we Lwowie.
U chw alone na VII. W alnem  Zgrom adzeniu 

A kcjonarjuszy Banku Pizem ysiow ego dla Królestw a 
Galicji i Lodoinerji zW .elkiem  Ks. Krakowskiem  we 
Lwowie w  dniu 21. października 1919 roku 
podwyższenie kapitału akcyjnego o 50,000 000 
zostało przeprowadzone. Ooecnie pelnow placpny 
kapitał akcv iny  Banku Przem ysłow ego w ynosi 
kornn 100 010 000, a łącznie z rezerwami oko­
ło 125 000 000.

Bank Przem ysłow y jest dziś w  Polsce n a j­
w iększą insty tucją finansow ą, której działalność 
n a  polu uprzem ysłow ienia kraju pow szechnie jest 
znana nie ty lko  u nas, ale i zagranicą.

Siedziba Zakładu centralnego przeniesioną 
zostanie w najbliższym czasie ze bwową do 
Warszawy.

Oła Lwowie pozostanie wielka filja, której 
działalność obejmie cai.ą wschodnią Małopolską

W  ostatnich tygodniach Bank Przemysłowy 
otworzył nowe oddziały w Stryju jaś le  i So­
snowcu i posiada obecnie prócz Zakładu Cen* 
tralnego dziesięć zakładów Mjalnycrt, a w n ie ­
dalekiej przyszloóci zam ierza sieć sw oich filji zna­
cznie jeszcze pom nożyć. (2)

L e c z e n  i e  r z ę ż ą c z h t i .
Rzęrzączka b\ w a ostrą lub chroniczną i może sp ro ­
w adzić nader ciężkie powikłania. Jest rzeczą niez­
miernie w ażną, iżby leczono rzeżączkę możliwie 
ja k  najw cześniej i nader starannie. Skuteczn> m 
środkiem  w  tym  w ypadku iest EumiKtyna Dr. 
Leprince’a w Paryżu, którą należy zażyw ać po 3 
do 4 kapsułek podczas jedzenia, trzy  razy dziennie. 
Eumiktyn ą nabyć m ożna w każdej aptece lub w' 
sk ladzie aptecznym .________________________ 8003

K5 ęża, klerycy, inteligentni młodzieńcy
znajdą wdzięczne pole do pracy w  kościele Pol­
skim  Naród. Katol. w  Ameryce. Inform acje udzieli
Ks. B. Krupski M adalińskiego 4. III. p. Kraków XI.
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raw  lą jjg g g a  ejf-i

R O M flN lR A T y ,
Z trz ąd  ZACHĘTY n p ra sz a  tę  Szacow ną P an ią , k tó ra  

fest a u to rk ą  n o ta tk i um ieszczonej w „K urjerze  lwowskim * 
p t.: „G ospodarka zach ęty * , aby  by ła  łask aw ą  po tru d zić  
się do kancelarji Z arządu  i p rzekonać  się, że a r t  m ai. 
p. Jan in a  N ow otnow a satna oznaczyła cenę swego o b razu  
p t.: „W nętrze* w  zgłoszeniu z dn ia  20. g ru d n ia  1919. ua 
250 k o r ,  że zatem  cena podana przez  lu n k cjonarjuszkę  
„Zachęty* odpow iadała  zupfcłuie w arunkom  sp rzedaży  i nie 
pow stała- dop iero  w chw ili cbęci zak u p n a  tego obrazu  
p rzez  ow ą pan ią , że zatem  z a rz u t zaw arty  w  pow yżej 
w ym ienionej no ta tce  je s t  zupełn ie  n ies łu szn y m . 40

Mic h a ł  L it y ń s k i ,

Z tb-ar.ie czł nków 0. N. V, odbędzie się w sobotę 
dn ia  3. styczn ia  o godz. 5-tej, Ł yczakow ska 9, I. p.

CErde-»n<t życzenia w esołych Świąt p ięknym  I.wo- 
w iankom  przesy ła ją  z row ów  strzeleck ich  „leguny* z 3 pp. 
leg. I. b a ta lj., 2 dyw izji. Kawecki Tom asz k a p r , Ł uniew ski 
E razm  p lo t.. Jaszczyk  K azim ierz leg., Surza liń sk i W łady­
sław  leg., O łow sk i fcuejuu st. żoł.

Związek m ia s t po lskich  w W arszaw ie  zaw iadom  ł 
Prezydjum  m iasta , źc pokoje d la  pp. delegatów  na z jazd  
w  dn iach  4, 5 i 6. styczn ia  »2-» r  są w dosta tecznej ilo­
ści zam ów ione 1 że ua stacji kolejow ej w arszaw sko-w ie- 
.deóskiej będzie czynne  b iu ro  in fo rm acy jne , k tó re  pokoje 
w skaże. —■ N eum ana, w . r  4

Przedo  prornlzDrjcm.
(Korespondyncya własna „Kurjera Lwowsl-iego").

Busk. Ludność ziemi buskiej nad Bugitm  ze­
brana w Busku na ogólnym wiecu w dniu 21-go  
grudnia w  ogrodzie sokolim obok zgliszcz i 
gruzów pozostałych ze spalonej przez Ukraińców 
sokolni, powzięła po przemówieniu kilku m ówców  
następujące rezolucje:

1; Zakładam y u-oczysty protest przeciw 25-le- 
tniem u prow izoijum  b. wschodniej Galicji, jakoteż 
przeciw narzuconem u nam  przez N ajw yższą Radę 
Pięciu statutowi organizacyjnem u;

2) N atom iast stw ierdzam y, że b. Galicja 
w schodnia stanow iła od wibków nierozdzielną 
część Rzeczypospolitej polskiej i dom agań y  sie

pozo: uw om a lej poiaci Kraju i i u j .i obiadową 
częścią PoLki. Wiec zakończono odśpiewan.em  
Roty.

Nadzwyczajny dodatek drożyźn. 
d b  emerytów.

(Od naszego korespondenta warszaw skiego).

W arszawa, 30. grudnia 1919.
U staw ą z dnia 31. Iipca 1919 został przy 

znany nadzw yczajny dodatek drożyźniany em ery­
tom cyw ilnym , których pensja em erytalna me 
przenosi, o ile przebyw ają w M -łopolsce 4.000 k., 
o ile zaś zam ieszkują w Kongresów ce 4 .000 mk.

Przeciw tem u ograniczeń u w ystąpiły tak 
związki em erytów  we w niesionych do bejm u m e­
m oriałach, dow odząc, iż stosunki drożyźniane 
w rów nej mierze niekorzystn e w płynęły  na  ogół 
s tanu  em erytów  — jak  i w niosek posła Madeja, 
d zmagający się rozszerzenia powołanej na  wstę 
pie ustaw y również i na em erytów, któ .ych ro ­
czne pobory w ynoszą więcei niż 4.000 mk.

K om isja sk a rb o w o -b u d że to w a, rozpatrując 
zgłoszone żądania, nabrała po przeprowadzonej 
dyskusji zgodnego przekonania, iż w arunki u- 
trzym ania są obecnie w rów nej m ierze bardzo 
trudne dla ogółu stanu  em erytów i że zasada słu­
szności w ym aga rozszerzenia dobrodziejstw a po­
wołanej na wstępie usiaw y rów nież i na em ery­
tów, których pensje roczne w ynoszą więcej niż 
4.000 kor. względnie 4 .000 m aiek.

W obec tego korms;a skarbow o-budżetow a 
przedkłada Sejm ow i następującą u s ta w ę :

Art 1. Brzm enie art. 2. ustaw y z dnia 31. 
Iipca 1919 r. (Dz. u. p. nr. 65 prz 392) się skre­
śla i n a  przyszłość artykuł ten będzie o p iew ał:

N adzw yczajny dodatek drożyźniany będzie 
w ypłacany miesięcznie i w ynosi od dotychczas 
pobieranych em erytur, pensji wdowich i sierocych, 
jakoteż darów  z łaski, bez dodatków  drożyźnia- 
nych i kw artalnych w  rocznej k w o cie :

a) dla em erytów, w dów  i sierót, przebyw ają­
cych na obszarze państw a, gdzie dodatki droży­
źniane były już  przyznaw ane : ao w łącznie 400 
kor. 200 proc., do włącznie 600 kor. 100 proc., 
do 1000 kor. 75 proc., do 2000 kor. 50  proc., 
wyżej 2000 kor. 20 proc.;

b) dla em eiytów , w dów  i sierot, przebyw a­
jących na obszarze państw a, gdzie dodatki dro- 
żyżm ane nie były dotąd p rzy zn aw an e : do w łą­
cznie 200 marek 250 proc., do włącznie 300 mk 
200 proc., do włącznie 600 m k. 150 proc., do 
w łącznie 1000 mk. 100 proc., do włącznie 2000 
ink. 70 proc., wyżej 2000 mK. 30 proc.

Ponadto kom isja przyjęła rezolucję posła God- 
ka w zyw ającą rząd, aby powołał do służby tych 
em erytów , którzy oświadczą gotow'ość pow'rotu 
do służby, a badanie lekarskie ich stanu  zdrowia 
w ykaże, że do pe*nien a obow iązków  slużbov/ych 
są zdo.rn — o ile w łaś 'iw a władza uzna, iż po­
wołanie danej osoby lezy w interesie państw o­
wym .

3XTe rologia.
t

Ga i DfttaHfl Lirowa
żona insp  Utora szkolnego 

po k ró tk ic h  a  ciężkich  c ie rp ien iach , z o p a trzo n a  św. S a ­
k ram en tam i, zm arła  d n ia  1. sty czn ia  1920 r . t przeżyw szy  

la t 37.
W  głębokim  sm u tk u  pozostały  m ąż, dzieci i rodzina 

zap raszają  k rew nych , p rzy jació ł i znajom ych na  obrzęd  
pogrzebow y, k tó ry  odbędzie się w niedzielę d n ia  4. stycz­
n ia  192H r., o g aiz. 3-ej po p o łudn ia  z dom u przedpo- 
grzebow ego ul. K ochanow skiego 1. 96 n a  cm en tarz  Ł y cz a ­
kow ski.

+

M n  i t y M l  Mmii
w dow a po śp. zarządcy  lasów  d ó b r h r . Potockiego 

zao p a trzo n a  św . S akram en tam i zm arła  d n ia  2. s ty czn ia  
!9’>0 w 76 r. życia.

O brzęd pogrzebow y odbędzie się w  n iedzielę  4. s ty ­
cznia o g. 1 ej p rzed  po łu d n iem  * kap licy  B oiinów  u a  
cuueutars Łyczakowski,

I
E k sh u m ac ja  zw łok ś. p.

Władysława Gran?ta
legfonisty  P iłsudczyka, k tó ry  został zam ordow any  w  s k r y  
to  b oj czy sposób d. 2. lis topada  1915 r. obok techn ik i 
lw ow skiej, odbędzie się dn ia  3. styczn ia  1^20 r. z cm en­
ta rz a  Gródeckiego, na k tó ry  zap rasza ją  k rew nych  i znajo­

m ych  stro sk an a  Ala tka z rodzeństw em .t
I  n ż y  n i e r

3Dr. JZSlIST BLa IJTH
em . s ta rszy  iu ży n ie r W ydziału  k ra j., były docent wyższej 
szkoły  roluiczej w Duhlunuch, ty l. profesor Po litechnik i, 

Sodalis M arianus 
o p a trzo n y  św . S akram eu iam i, zasnął w  Panu  po d ług ich  
a  c iężk ich  c ie rp ien iach , d n ia  2. styczn ia  1920 r., p rze ­

żyw szy la t 64.
W  żałobie pozostała  żona, dzieci i w nuk i zap raszają  

na  obrzęd  pogrzebow y, k tó ry  odbędzie się w niedzielę 
d n ia  4 styczn  a 1920 r., o godzin ie 4  popoł. z kaplicy 
Boim ów n a  cm en tarz  Ł zczakow ski.

Czas odnow ić przedpłatą
na roK. 1920!

Prosimy uprzejmie o rychłe odnowienie przed­
płaty na styczeń i I kwartał celem uniknięcia przerwy 
w przesyłce „Kurjera Lwów ikiego". W razie nle- 
uiszczenia prenumeraty miesięcznej do dn;a 5. każ­
dego miesiąca wy y aa Kariera Lwowskiego" zo­
stanie wstrzymaną.

Prenumerata wynosi:  ̂ ^ •
We Lwowie bez odnoszenia do domu:

miesięcznie kor. 13, 
kwartalnie kor. 39, 

z odnoszeniem do domu:
miesięcznie kor. 15. 
kwartalnie kor. 45.

2 przesyłką pocztową w całej Pofece:
miesięcznie kor. 15, 
kwartalnie kor. 45.

Z przesyłką pocztową w innych państwach:
miesięcznie kir. 17*50, 
kwartalnie kor. 5250

Cena pojedynczego numeru na całym oLnzarze 
Polski 63 nat.

Za zmianę adresu dopłaca się 60 hal
Pojedyncze numery „Kurjera Lwowskiego" do na­

bycia: w administracji „Kurjera Lwowskiego", uL 
Chorążczyzny 1. 26 i we wszystkich biurach dzien­
ników, trafikach i na dworcach we Lwowie i ns> 
prowincji.

W Warszawie przyjmuje prenumeratę i sprzedaje 
pojedyncze numery biuro dzienników „Promień", uL 
Widok 19.

N a i d e s l ^ n e .

D c * ,  s .  m j k p l a j s k i
ul. Śniadeckich 6. II. p. ora od g dz. 3 5 popoł.

w chorobac * ewn. ł chor. dzieci. i

Labo ato yum chtehii z o lek r s k ie
i hygicatczno-bdKtery Aog pod kierownictwem

Prot Dra 3E£L.
wykonywa Wszelkie b aćan ia  z zakresu  c b a g n o s ty k i  lek irsbie) 

i nygieny — Ł w ó c e ,  u l i c a  S e n a t o r s k a  1 b 4

hpecjaiista chorub skon.ych i wenerycznych
X>r B B Xi G£!H

Syks nska 5. 2
Zakład lewar, ku dentystyizny i techniczno ■ eatyst.

Dr. H en ry k  s bernarda iLrgera
Lwów ul. Legjonów 7. 15

D s n fy s ia  Sir. JO N  B R Z  S K !
ord y n u je  Lwów, ul Akademlck*3. Bezbolesne wyry- 
w nie zębów, sztuczne zęby. ko on . mostki t .d . 5

Dr. S. Oberlaendler
powrócił I ordynuje przy pl. Smolki 1. a. II. p. 22 

S >ecjaiista ctio ób nerwów ch
D r ,  Ś  W  I r  A. 1^ S  K  I

powrócił i c rd nuje Pańska !•. 8051
Dla Pań ośmioi p 'dniow y k u rs m o d n ia rstw a  w  szkole 

prof. H eleny W altosiow ej rozpoczyna się 8. stycznia. Oso­
b n y  p rzysp ieszony  k u rs  dla Pań z p row incji. W pisy  od 
11-12 i SPóHg. Lwów Łozińskiego 4 parter, W
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zm ian j' roku  zasyłam  serdeczne 
życzenia Szaiiow nym  m oim  1’. T. 

O dbiorcom , dziękując  za dotychczasow e poparcie  m ojej 
firm y . Polecam  się  n ad al łaskaw ym  w zględom  i zostaję

Ł  o k a z j i

.35

Z pow ażaniem :

Ludwik Hoszowski.
Lwów ut. A kadem icka 1. 3.

W ^ Z E L S U E  P R Z Y B O R Y

D E N T Y S T Y C Z N E
3 F > O a J i i 3 C  —  3881

J Ó Z E F  L £ I B L ? 1 ¥ 1 I C Z
K l r n l r o  p e ,  R  y r i o l Ł  X I

^ n n N ir i  - h f łń '11 KUB \l I (bocznś BatoregoilH Uilllłi, L W U  W,  przeatem Kamienna 1.3,11.

Derdy sta Dr. Jakób C n i o s k i
P r a c o w n i a  D e n ty s ty c z n o - T e c h n ic z n a

ul H alicka 22. 3

S u k n i o  w t e o i z o i p o i - j e
suknie w ełniane- b luzy, sw ea tery  w ełn iane, gazy, tiu le , je* 

dw abie, h a fty  i m ark ize ty  poleca n a jtan ie j 16

. ‘■l.  O p o l s k a  3. I  j .

K a r s a  g i e ł d y .
Lwów, 2. styczn ia  1920.

L , .Keja. za  sz tu k ę  (łącznie z kuponem  bieżącym )
W alu ta  ko ronow a

W arto ść  n om inalna
O sta tn ia  dyw idenda

Bank galte. dla h a n d lu  i przem .
płacą: żądają:

400— 24 560’— — •—
B ank ludow y 200—10 365 '—
B ank h ip  zemel. 4i 0 - 2 4 4S5-— _•__
Tow , G órka 200 -  1 1 750 — .—•_
Tow . Zieleniew ski 2 0 0 - 1 0 S';0- - — -—
Tow, W ung 200—0 275-— _•__
Tow. P rzew orsk 100 - 8 0  Zł 50’ — _ • _
Tow. R akszaw a 200— 13 450’- _•__
L w ow ski akc. Z akład zastaw u. 400— 14 460' — " _•__
Tow. akc. F abr. k a r t 200—0 325- — _ 12.
jo w . C hodorów  zredukow ane 200—0 450- — 000 —
B an k -h ip . gai. 4 0 0 - 2 8 725 - 006-00
Bank przem ysłow y 4 0 0 - 2 0 60 >•— 0 .0 ’—
B row ary lw ow skie 6 0 0 - 56 820 — _• _
B ank ziem sk. k red . gal. 4 0 )—24 5 3 . ,- - j  j v~
Tow. Gafota 200—0 300’— . . - _
Polskie  Tow. k an ałow e 2 0 0 - 0 496’Qd 000-—
Z akłady e lek tr. , S iersza 200—6 3 0000 .
Polska Nafta 500—6 1330 — oooo-o

K u r s a  o b r o t o w e :
II. L is ty  zastaw ne za  100 K (bez kup . bież.)

Tow. k red . gal. ziem . 41/at,/0 109 23 110-25
Tow. kred . gal, ziem. 4°,'q 100-75 100-75
B anku k ra j. gal. 41/, prc. 106-50 107-50
B aukn k ra j. gal. 4 prc. 101-50 105*50
B anku h ip . gal. 4V, prc. •106 00 107 00
R anku hip . gal. 4 prc. 103-50 10450
B anku kred . ziem . gal. 4 l/5 p rc . 103-50 104-50
B anku h ip . zcmel. 41/2 prc. 106-00 107 00
B anku gal. d la  h an d lu  i przem . 47g p rc . 105*— 106-—

III, Obligi za 100 K (bez k u p o n u  bieżącego).
Kom un. B anku k ra j. 4 ’/2 prc. 105 00 106-00
Kom un, b a n k u  k ra j. 4 prc. 1 ou- — 104—
Kol. lokal. B anku k ra j. 4 p rc . 101 -00 102-00
Pożyczki k ra j. gal. z r. 1903, 1904,1905 4°'^ 1 .1-50 102 50
Pożyczki kruj. gal. z r. 1903 4 prc . (szkolna) 10150 102-50

płacą: źądaią:
Pożyczki k ra j. galic. z r . 1913 4 prc. 162-UO 103-00
Pożyczki.kra j. galic. z r. 1914 4 1/., prc. 102-50 106-51)
P o i  m. Lw ow a 4 prc . z r .  1396, 1900,1911 95-25 96-22

IV. W aluty.
.DO Marek p c lsa leh 117-00 123 00

Ttuble c a rsk ie  ■*' p S  100 rb . 2 '2 — 212 —
,  ,  po  500 rb. 202-— 212—

'»  „ drolm e ISO'— 150 —
,  d n m sk .e  (po 1000) 5.V— 65 —

(po 200) 45 — 55*—
K arbow ańce (po 1000) 24 — 34—
Grzyw tr  (po 5o0 i w yżej) 12— 18 —
100 franków  franc. 1200 00 —
ino frnnków  szwaJo. 1950-00 —
1 terliug 500 00 —
1 d o lla r am erykańsk i , 120 00 000 —
1 d -llar kanad . 110 00 _
100 m arek  niem . 270.00 —
100 lei ru m u ń sk ich 355 00 ooo--
L iry  w łoskie 8 5000 — —

V. Dewizv.
W y p ła ta  na  W arszaw ę 120-00 1 2600

,  na  W iedeń 7 5 0 0 85-00
,  n a  Pragę 21000 230-00
„ n a  B erlin 3 1500 325-00
,  na  i’a ry i 1200-— 1300—
s  n a  l.oudyn 600-— 250 —
•  n a  Z urych 2000— 2400 —

O & L O S Ż E W A .

Bi. Hallcha 5 ni. Hallc&a

By m i i  i Mif 
9i  i  "iiraoia f t i l i t
Jedwabie, Zefiry, fł^ ia n k a , Szl- 
fiiiy , Fbneiki, Barchany, Pledy 
Ckus ki, rtakizefy szwajcarskie

poleca po timiar&OTOarysh cenacP

St. S m a E s k i I  
H .  W i L z y ń s h l

5
3995

n l .  H a ! I s ! n

B

S A LW  Y 
ŚMIECHU

i szczerego estetycznego zadowolenia w yw ołały  
obecnie wyświetlane programy 5

W
4-afttoW Ł G om sdya p. t

KIIRHCYH
Ostrzowa w Ostsndzis

i j g i i
4 -aftfow a f a r s a  p. t,

Kto się nigdy
itia u;iii

t  2 -aIif. k ro to c h w ila  p . i

Dwa listy.
N a d t o  d o b o r o w e  t t z n p p i r i i e n i e  p r o g r a m ó w .

T ip i, i lisia

i d»arttoroa f a r s a  p. t.

li Fil

o n  "CKU 1830 ISTNIEJĄCY 
B n a d e l  B S I T r I B A . W S r  i  S C A W V

HOffiUIkDfl RTCDin
WE LWOWIE, UL. RUTOWSKIEGO *• 

poleca

HERBATĘ ANGIELSKĄ
w  n a jp r z e d n i e j s z y c h  g a tu n k a c h .  ____8

L t c y t s c y n  z  n « 6 f l n ^ |  1 ,
Kompletne urządzenie d la  w y r o b u  marmolady 

ty lk o  ro k  w ru ch u , w ero b ić  m oże około 4000 kg. dz ienn ie . 
E L E K  R O M O T O R Y  (7*12 i 25 HP.)

D : la suszarń e owoców i jarzyn „Favorlt“ 
K ażda je s t  w  stan ie  w yrobić  d z ienn ie  około 50uu k lgf. 
w raz  z m aszy n am i do m ycia  i k ra ja n ia  i in n em i p rz  na- 
leżytoSciam i. 449,

1 kompletny apar-* śllwawlc«wy.
Beczki do transportu i tta skład objętości od 1 do)

BO h ek to litró w , razem  okolą  6400 h ek to litró w . •
Dwie płacnty do nakrywania wozów, bardzo du-‘ 

źe, p raw ie  nowe, dalej, m niejsze  ilości kubła W d r  W ilia-- 
nyctl i ro zm aite  części składowe rn SZj,n (a rm a tu ry , 
tran sm is je , ru ry ; 1 narzędzia sp rzed an e  zo stan ą  w nie* 
dzielę 18. s ty czn ia  1920 o godzin ie  9. przedpołudniem  
w Grafa fabryce artykułów spożywczych w Wyso 
czanle koło ragi, ulica  P o d ieb rad a  175, w  d rodze  li-l 
cy tacji z w olnej ręki z zastrzeżen iem  sprzedaży dobro* 
w olnej, w d ro d z e  p o średn ictw a.

Interesenci zi chcą zwr leić się o Dezpłatne nad :słanie bliż­
szych warunku* Iicvtacyi do fabryki artykułów spożywczych

KSJsrmlffeltnerk* „W;gra“
T«w . z ogr. por. W Pradze II., pi. W a .ła w a  61.

Konlsurs.
C i u p a  l o u f i  Pa irii P a M i w i j  w  M o w i t

p o t r z e b u je  9 1 1 6

tre fn e g o  n z d s ln is m s g o  ra s z n S k a rz a  j 
o n  z  10 fO  s z g ra t f l jp , ;

2  szrSsTiS io I  4  p le & a rs y .
W aru n k i p rzy jęc ia  w ed łng  um ow y. — Zaprow  ian tow an ie  

w  n a tu rz e  m ożebne. — P ierw szeństw o m ają  w olni. i 
Zgłoszenia w nosić na leży  do d n ia  8. sty czn ia  1920 r .  d o ;  

”  W ydziału  li; spod. P o licji Państw , w  Krakow ie.

Okręg. Korabia Policji P usłw. «  K rakró ii., 

O f e r t a .
Sin. Inati PlEii MA. w Mim

p o t r z e b u je  9 1 1 5
isftfizzĘ 11. tt  u r z g d z e f i  fo S n .o n jy c ti 
San r j n r l i a ,  s to ły ,  BtrzesIz, s ia f iy  

s a  a fe ta  1 c łc ż E riis ł.
O ferty  z ry su n k am i o ferow anych  p rzed m io tó w  z dokła­

d n y m  opisem  w nosić należy  do d n ia  15. sty czn ia  1920 
do  W ydziału  Go. pod. Policji Państw ow ej w  K rakow ie.

OKreg Komenda Pdcji Psn-.t#. w Krakowis-

najbardziej zniszczone 
reparuje fabryka M.
Szkielskk-go. —  Lwów, 
Ossolińskich 10. 4274

R*] mol ki. 1 6 i 12 ś ru t  n r . 4 
L »  i 6 „przedam . L euua Sa­
p iehy  37. ii. p. n a  lew o. 21

B £ t ł ran!t> sm okingow e nowe 
• ł  dc sp rzedan ia . Schneier,

i

Z vblik :ew icza 27. 33i

F o l w a r k
F9j38u .dan ikr p rzy jm ie  kance- 

" Jarja  adw okacka. Zgło- 
iszenia z podauiem  w arunków  
kw alifikacji i do tychczasow e­
go zajęcia  pod „M u n d an fk r“ 
do a d m in is tr. „K urjcra" . 41

O F E R T A .

Mdi Psi.
będzie potrzeb)’wać

s d  15. E iy c z n fa  I D U  p n c z ą i& s iy
f c i i i e  otiGlo 303 tg . t i r a  świEltgo 
:  n l a w t i a  lub w i w m t g i  :

D ostaw a m a  być u sk u teczn io n a  loco K raków  
R ellek tu jący  n a  dostaw ę m ają  w nieść o ferty  do 

W ydz. Gosp. Okręg, Kom. Policji Państw , w  K rakow ie 
do d n ia  8. sty czn ia  l9z0 . fi. II. P. P. w Kralowie.

K yB aStyny do pisań-ci, n a - lip in k  lu skrom nie  um eblow a- 
■ ■ ■  w et znpełn ie  zniszczone ■ nego z osobnym  w cho- 
p rzy jm u je  do n a p raw y  Ju liu sz  dem  poszuknję. O dpow iedź 
H tck er, K raków  św . Mark a 25, w R eklam ie P rasow ej C horąż- 

7923 czyzna 7. 9217320 m org. ro li 180 łąk  w  po­
w iecie Ja ro sław  skim  do 
w ydzierżaw ien ia  lu b  za zło­
żeniem  o "

g w arancją  dochodów  w  w ierający  d o k u m en .a  wojsl.o-;M . K ierski Lwów, pasaż  M i-cina 32.

v itn ia  tu p  za -ło- "W yubicns portfe l p rz y  wsia- 6  żńcuchy n a  bydło , żelazo’B f a r e t a  
dpow iedniej kaucji cianiu do tram w aju  z a - j i  osie do w ozów  polec; do sprzedania.

ad m in is trac ję  do oddania.
Zgłoszenia adresow ać S ta n i- ,jz 19 L.
sław  G urgul Jarosław : 91 .i.l j \\-ó\v. Zw-rócić

'  ków  B óżnicza

w e i k a r tę  zw oln ien ia  Nr. L. kolascha.
P 194|1896|-

w  dobrym  stan ie  
św . Mar-

S tan is ław  Leś- f i  ftl"  Sm utny stro icie l for- 
i 4jj tep ianów  S enatorska 4.

> kam ieniołom u kostkowe-! 

p roszę  o ofertę  na k o m p le tn y !® ^  w ykonuje k raw iec  dam-
go poszukuje  spó ln ika  a 1M  3S'l my płaszcze, f u t r a 1

p rze jm u je  s tro jen ia  i re p e ra ­
cje. 9146

S anie eleganckie do sp rze  
d an ia  n a  jednego  lu b  p a ­

ra  oni. Z am ars tynow ska  33.
12

ta r tak  z 600 m /in . g a lre in /sk i e legam ko  i szybko po ni- 
sp rzedam  k ilka  tysięcy  wybo- jskich cenach N. Pollak obo­
row ych  dębów  Lw ów  Zaścia- e n k  Łycz ikow ska 19. p a rte r . 
aak. A . O . 914M 9194

EM jjotory e lek tryczne  dyna- 
BW1 m om aszyny, żarów ki,RM IIyAsice k am ien ie  w alce ,(

perlak i, cy lind ry , t r a n ° - [ rzew ody i m ate rja ły  eleU tro- 
n iis je , tu rb in y  d o sta rcza  techn iczne  w  w iększych ilo- 
.P1LN T“, L w a w B atorego 4.iściach k u p u je  inż. O. P io trow - 

8921‘sitL .Lw ów  P a n s u . U



•8 KUftJER LW OW SKi z dala 4. stycznia 1920. Nr. 4.

I

P F a ™  Sieczkarnie’ Młynk,>M I I ] / U  Brony. Kieraty,  Ule E j i i f j S j j  
I I  I I Ł j  wyrabia masowo J J U J l l i l

fabryka m aszyn i narzędz i  rolniczych  
 - w Oświęc im iu  (Małopolska).  =

n m i

Z powodu zmisnionych stosunków politycznych i gos- 
pod rczo-f  nansowycii. c d s tą p h ś m y  n asze  filie galicy^kie  
we Lwowie. S tanisław ow ie i Drohobyczu pierwszorzędnej 
instytucyi finansowej.

Bankowi dla Handlu i Przemyślu
- w  ■ ^ \ 7 ‘F * . x * s a 5 £ V w i e .  30

D onosząc  o tem naszej kiijenteli, ufamy, że z e c h c e  
darzyć naszycia n Stąpców. z który r i nBdal bliższe stosunki 
utrzymywać zam erzamy, tem  sam em  zaufaniem , jakiem 
cieszyiiśiiiy się d  tychczas.

Powszechny Bank Depozytowy,

t a  W a r s T O D l e
podaje do wiadorlonoi, że fLlie

Puwszechnsgo Barn Depozytowego
we Lwowie, Stanisławowie i Drohobyczu

przeszły na w asnoić

W  W A R S Z A W I E
I że  w tych m ias tach  zostały o tw arte  oddziały, które

p o d  S r m ą
fijak dla Handlu i P zamysłuBank iPa Handlu i Przrniysla

w Warszawie 
Oddział we Lwowie

w W rs awie 
Odd iał w Stanisławowie

Bask dli H:rd'u i Przwjsfc
w W u is z a w id

Oadiiał w Drohobyczu
zała tw iać  będą wszelkie czynności, p rzew idziane s ta tu tem

K) -CESJOWAME PRZEZ LADĘ 
SZilDLNĄ PRAKTYCZNE.

KURSY
Rachunkowości 
Z llUlillH IL jLLiTdiU

Lwi A ul Karina I. 38.
w yuczają  b u ch a lte rjl ko res­
pondencji handi. i Id. i p rzy ­
gotow ują do cgzam. w Nam ie­
stn ic tw ie  i A kadem ji handl:

Praktyką nabyć można 
>v kantorze praktycznym  
Zakładu. Dla zamiejsco 
wych nauka korespond. 
W yjaśnienia od 3 4 ej pop. 

28

M  BEFilt"
(pod dyr: Kr. K onrada) 

ul Pańska 14.
p izy jm n je  w p isy  na k u n a :
a) angielskiego i francuskiego
b) p rak tycznej konw ersacji 

n iem ieckiej,
c) stenografi.
J) p isan ia  na  m aszynach  ró ­

żnych  system ów . Nauka 
języ k ó w  osobno lu b  w g ru ­
pach  od  2-6 osób. W pisy 
od 11-1 i 4-6. 9 92

sa oa i i
Kami nic ? II. p. now ą z kom ­
fortem  U  la t w o lnych , bo­
czna L istopada  okazy jn ie  do 
sprzedan ia . Cena 270 cjW koć. 

w kład  180 .ODO

Wl ię I. p. now ą z kom fortem  
po U pokoi boczna Lis op.ida 
ok zy ju  e do sp rzed an ia . Ce­

n a  270.UA) kor:

Kamienicę II. p . now ą z k om ­
fortem  boczna Leona Sapiehy 
z w olnem i la lam i Cena 

550.000 w k ład  400.000 k.

Kamienicę II. p . now ą z kom - 
io rtem  na p rzęc iw  IV. g im na­
zjum  z w olnem i la tam i. Cena 
óaO.OOO kor. w k ład  47 0 .0 .0  

poleca

9M a  F o itm i Lwdw
Frydrychów  8. III. p. 3-5

R J |  ig i-te r farm acji, ru ty  
■ -  wany, poszukuje posm 
A dres : A. * Itro l, Rudziech.
MtM'

O F E R T A .  91 IS

O b t  Komenda Psliiji P i l i t u w e l  w  M s w l e
potrzebow ać będzie

ot] dnia 15. stycznia 1520 począwszy
m iesięczn ie  n astęp u jące  a r ty k u ły  spożyw cze 

a m ian o w ic ie :
z i e m n i a k ó w ......................................................3  w a g o n y
ży ta  na C h l e b ....................................... 2 wagony

400 k„p s z e n i c y .................................................
, arz ny twarde], jak groch, fasola,

kasza, ryż itp...................................
k  wy s u r o g a t u ..................................
c y k o r ] ) ......................................................
c eb  I k i ......................................................
marmol ady
u n i n k u .......................................................
s ł o n i n / ......................................................

Dostarttnra i'o?£ F 'zi* ci pntpraneęo konrygeifj potrą-oną
R eilcktujący na dostaw ę prw yższych  a rty k u łó w  m ają  

w nieść o fe rty  sporządzone  osobno na każdy  a r ty k u ł do 
d 8. stj-cznia 1020, do W ydz. Cosp. O kręg Koin, Policji 
Państ. w K rakow ie. 0 ręg. Komenda Poli ji w Krakowi:.

6 0  0
1200 

2 2 0  
12 0 
2000 

20 
120

rmx- fr

W  n ie d z ie lę  d . 28. grudnia, zgubiono przy po­
ciągu krak. pop. godz. 5. torebkę czarną. Uczciwy 
znalazca łaskaw ie '."trzym a p eniądze, a  zw róć 
chociaż ślubny pier^ :■ y :k. papiery no i torebkę 

ui. Sodow a •■!. II. p. B arszczyńska. 42

i *

M K R ? C U $
I  i S T o f ó w e

A 4m . r j  k i e  g «  s r e b  r &  * V l  
p o l e c a .  1

•ONToNt, -N fltŚJCl

I w Iw j  L , 3 «

w

liuyc
w  Przeworsku

spr, eda 9114

pfillora mm Utety [eM:in:g
orj ginalnem  opakow aniu. — Oferty na żądanie.

L. 2535. 51K O N K U R S .
M agis tra t  m ias ta  Ś a ia tyna  rozpisuje nż-

niejszem
konKurs na posadę le rn  m ejks. 

i rachmistrza kasy miejskiej
z poborami urzędnika państw ow ego XI rangi 
z w szystkiem i dodatkami.

Od kandydatów  na p o sa d ę  lek a rza  tnlejsk. 
w ym aga  się dy lom i dok to ra  w szech nauk 
lekarskich i d w  l tm e j p rak tyki lekarsk ie j.

P ie rw szeństw o  m ają kandydaci, którzy wy­
każą się dw ule tn ią  p a k t  k ą  w szpita lu  po­
wszechnym po u yskaniu  dyplom u do k to r­
skiego od o y tą ,  lub egzam  nem f u y k a r s k ;m.

Od k a n d y d a tó w  na  p o s a c ę  rach m is trza  
w ym aga s ę  skończonej z d o b r /m  p o s tę p tm  
niższej szkoły ś red n ie j  i egzam inu  z iachun -  
kowoś i p a ń s tw o w e j.

Obie posady  są ew ent. Z 3 T 8 Z  l ! l l  O b S ^ d Z S l l l i a .
Na posadę rach m is trza  kasy m iejskiej, e m e r y . l  Z 

p a ń s tw o w e j  s łu ż b y  k a s o w e j  i u k w a l i f ik o w a n i  i n w a ­
l id z i  w o je  m  W o  s k  f o ł s k c t i  m a ją  p  e r w s z e ń s tw  L 

Podanie, ualeźycie  udokum entow ane, w nosić należy
do Prezydjum Magistra u m Śn<atyua do końca stycznia 1920.

Obie posady będą na razie  p row  z e ry c z n ie  o b je ­
dzone. p i roku  zaś zaaaw aln iu jące j służby  U ustąp.ć m oże 
s ta b iu z a  ja .

śn ia ty n , d n ia  29. g ru d n ia  1919.
M ag istrat ra asie

B u rm is trz  NIEMCZEWSK1 m . p
BBBB

Z f l h K R  F 3 z ; ( H H

WOLAK i I1ERAN
Skład pieców i kuch; ń âfiGwyub

Kantor zamówień i w ystaw a: 
Lwów, t l c a  Le n S a p ie .,y  81.

TELEFON 2036/IV. 9213

TOWAfl KAJOWY i ZAGRANICZNY.
P rzy jm u je  w sze lk ie  przeróbki i repetacye

tak w m iejscu jak i na prowincji.

C E N Y  f i m i u R K O W A f t c .

DO
Diesel dynamo 35 HP, 22 KW , 220 w olt, p rą d u  *ta,Vgo 
-0 HP, 46-5 KW , 2 0 w o lt, 150 H P, 100 KW, 220 wMt 
W  Hi1, 11) KW , 2 X 2 2 0  w oli, 160 HP, 110 1.W ,220,360 w 
Diesel-inotor 25/30  ł P, 1 cy lin d r. sto jącej k o n stru k c ji

30 HP, 
35 HP, 

40 50 HP, 
45/55 HP, 

50 HP, 
75 9 HP, 

120 HP,

lezą ej
stojącej

’ 'v n « m o  p irą d u  s a  ego , 55 K v , 4 'o ” w olt, I1 7 a m p e r
pU W tro.«  Ot r 14 HP, p rą  u zm ienneg 220 w olt, całk iem  

ow y, k >mpl., z szynam i i ro zruszn ik  em.
■ f k a  m eta low a 250X 20 0 z całem  w yposażeniem .

La aretekz, Szwed i
.... w o w ,  P O t o c l r i e j - o  U a ,

A dres te leg ra f ezny I EI.AZAR LW ÓW  9213

O ^ B J a T A - .

mucu. H:m:nla Pttji M itim nj w M
potrzebuje od dnia 15. stycznia 1920 r.

począwszy miesięcznie 9117 
paszy sslarnlstej 

jak: owsa. jęczmienia, kukurudzy 12C00 kg.
paszy o k o p o w e j ........................... 2 c Q .  0  „
s i a n a ................................................. 22000 „
p o d ś j i ó l k i ........................................ 12100 „

R eilcktujący n a  dostaw ę m ają w nieść  o ferty  do d n ia  
8. sty czn ia  192 do W ydziału  Gosp. Okręgowej 
K om endy Policji Państw ow ej w  K rakow ie

Ohępowa Ksmenda Poirji Pafist" DW J w  kowia.

Bandaże jnmUhN
im  j r ę ż y n k n c l i  i bi*r s j> 'ę > y i h c z  n  g u n  a r h
f  b z i i M t i e  d la  k o li i  t .  4 k i-Ik a
g i  n - o w e  p i z e r i ł i  w y j a d a n i u  n»«rj<-y B a n d e i e  n a  
l a  a j a c ą  f p ik ę .  M o tz t  ik  i u rn o w e  d ł a  n i ę i i - z y / n  
i  |*pr- i s ł a i . i o n y r ł i  n a  |ię rh « * rs  d o  c b o d u ,  a c a r u  
i  fu 8  ó / y .  J o ń t-z  c i t y  g t . i n n w a  i  o h  j a k i  e la ^ ty  
c s t . e  u a  i y u k i  n ó g .  P  o s t o ł r z y m a c a e  p r a e c iw

D l .  I ,  F O L H C Z E R

Drukiem A. Goldknana, Lwów, Syksiuska i  18.

Sam! cr 11. 6al cja.
c a

7*96

Redaktor odpowiedzialąy: T adeun  .StroióskL


